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NAPRZÓD KRAKÓW 


W nieświadomości siia 


y 
1 

at (Korespondencja własna) 

y Warszawa, 12 lutego. 
r W dziejach obecnego Sejmu, który przecież 
i : ma za sobą już dwa lata i kwartał istnienia, 


< nie było wypadku, aby większość wystąpiła 


z własną inicjatywa mstawodawczą. Cała 
„mądrość“ tej większości zasadza się ma 
„współpracy z rządem tj. na  uchwalaniu 
przedłożeń rządowych. Gdyby opozycja — 
zresztą bezmadziejnie — od czasu do czasu nie 
wystąpiła z jakimś projektem, mielibyśmy na- 
prawdę jedyne, ale nie pierwsze, w swoim ror 
dzaju widowiski: Sejm, który wyrzekł się ini- 
cjatywy, który czeka tylko na to, co mu rząd 
do załatwiemia zaprezentuje. 

Ten stan rzeczy nie jest wymikiem niezdol- 
mości do wystąpienia z własnemi pomysłami. 
Są przecież w BB „fachowcy* od różnorod- 
mych spraw, są nawet grupy, które postawiły 
sobie za zadanie czuwania nad pewnemi od- 
cinkami życia publicznego; są wreszcie refe- 
renci, którzy wcale nieźle potrafią krytyko” 
wiać — nigdy naturalnie nie wypowiadając o- 
statniego słowa — przedłożenia rządowe. Ale 

-ta wyrzeczenie się. miólttysuu.ma swój glob- 
szy powód: posłowie w BB nigdy między so- 
bą nie potrafią — jak u nas się mówi — uzgod- 
nié jakiejś kkwestji a tylko na pasku rządowym 
są w stanie iść, jako że ich się do tego cho- 
"dzenia popędza. 

Ten objaw zupełnego niedowładu, uwa- 

żają matadorzy w BB za objaw —- siły i są 
„nawet z tego zupełnie zadowoleni. Bo i poco 
się natężać, poco brać na siebie odpowiedzial- 
ność, kiedy się wychodzi z założenia, faktami 
usprawiedliwionego, że nie nząd jest emanacją 
większości a przeciwnie — rząd stworzył $o- 
bie większość, aby mieć kryte tyły i móc wo- 
bec teraźniejszości i potomności powoływać 
się na to, że na wszystko uzyskał aprobatę 
parlamentu. 
-Obu stronom z tym stanem rzeczy jest wy- 
godnie. Rząd wie, że jego zamysły nie spotka- 
ją się z przeszkodami; większość wie, że jej 
uległość gwarantuje jej — przy dzisiejszym sy- 
stemie — nieodpowiedzialność i widoki na po- 
mowny „wybór“. Od czasu do czasu, za obo” 
pólną zgodą, marikuje się samodzielność w ten 
prymitywny sposób, że stawia się poprawki 
do przedłożeń rządowych, nawet do budżetu, 
ale i dzieci polityczne wiedzą, że i w tych wy- 
padkach inicjatywa jest więcej niż podejrzane- 
go pochodzenia: stosunki „poprawiaczy”* z re- 
ferentami ministerjalnymi są zbyt widoczne. 

Ta nieświadomość siły leżącej w naturze 
każdej większości występuje jaskrawo na jaw 
'szczególnie teraz, gdy Sejm, kończąc obrady 
nad budżetem, przystąpi do załatwienia kilku 
przedłożeń o niepnzeciętnem znaczeniu. Wszy- 
stkie te przedłożenia nie mają ani śladu ini- 
cjatywy poselskiej; wszystkie wyszły z kuźni 
biunokratycznej w tym porządku, że „ktoś 
ani rzeczowo ani hierarchicznie kompetentny 
wyraził życzenie — rozkaz, a inni go wyko- 
mali tj. wypracowali projekty. W ten sposób 
na stół „wysokiej Izby“ spadły przedłożenia: 

la .szkołąch akademickich, samorządowe, Spor 
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Kraków, wtorek 14 lutego 1933 


Należytość pocztowa opłacona gotówką 


Rocznik ALII 


i 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Miesięcznie zł. 5:50 


Tygodniowo s 
w Krakowie zł. 1 25 


Zagranicą 
miesięcznie 9 złotych 
Za zmianę adresu 50 gr. 
Wychodzi oodziennie rane 


z wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświątecznych 


Konto PKO Kraków 400.878 


Po wyroku brzeskim 


ad apelacyjny w Warszawie w osobach pp. 
Gacka, Chodeckiego i Wyczańskiego w sprawie 
b. więźniów brzeskich wydał wyrok, podobno jed- 
nomyślnie, W pierwszej instancji, jak wiadomo, 
sędzią Leszczyński złożył volum separatum, w 
klórem wypowiedział się za uwolnieniem oskar- 
żonych. Sąd apelacyjny zalwierdźił więc wyrok 
sądu okręgowego. Różnice pomiędzy wyrokiem 
sobotnim, a wyrokiem sądu okręgowego wynika- 
ja z faktu wejścia w życie naszego nowego ko- 
deksu karnego. Nowy polski kodeks karny nie 
zna określenia „domu poprawy“ i zna tylko wy- 
raz więzienie. Dlatego sobotni wyrok wyraz „dom 
poprawy“ zmienił na wyraz więzienie Widać 
więc z tego, że sąd apelacyjny zatwierdził wy- 
rok pierwszej instancji, Nowy polski kodeks kar- 


ny przewiduje w pewnych wypadkach pozbawie- 
nie zasądzonych praw obywalelskich na przeciąg 
2 do 10 lat, wedlug własnego uznania sądu. U- 
trala praw liczy się od chwili odbycia kary. Ska- 
zani pozostali na wolności za kaucjami swego 
czasu złożonemi po 5.000—10.000 zł. Obrońcy 
wnoszą o kasację wyroku do Sądu Najwyższego. 
Wyrok nie stanowił dla opinji publicznej w Pol- 
sce niespodzianki. Dlaczego, nie możemy powie- 
dzieć z zrozumiałych względów. Mimo to odbił 
on się głośnem echem w całym kraju i zapewne 
wabudził też zainteresowanie zagranicą. Wyrok. 
ma znaczenie zasadnicze. Zasądzemi, jak donosi 


| „Robotnik“, otrzymują mnóstwo depesz, listów i 


adresów z całego kraju. 


Wybór dra Kaplickiego na prezydenta 
miasta Krakowa | 


NASTĄPI WE CZWARTEK 


Doniesienia nasze o kandydaturze dra Kaplic- 


kiego na prezydenia m. Krakowa po pułk, Belinie- ; 


Prażźmowskim, sprawdziły się. 

Oto tzw. konwent senjorów nominowanej rady 
miejskiej zaofiarował w sobotę drowi Kapliekie- 
mu kanuydaturę na stanowisko prezydenta mia. 
sta. Dr. Kapiieki kandydaturę przyjął. 77 7 

Jak wiadomo, wybór nowego prezydemia ma 
nasląpić w ciągu dni 14 od ustąpienia pulk. Beli- 
ny-Prażmowskiego, tj. najpóźniej w sobolę 25 bm. 
Nominowana rada miejska postanowiła jednak 
przystąpić do wyboru p. Kapiickiego na prezyden- 
ta miasta już we czwartek, 16 bm. na posiedzeniu 
tajnem. Wobec więc przyjęcia przez dra Kaplic- 
kiego kandydatury i niewysuwania żadnej kontr- 
kandydatury, wybór jego puzez nominowaną ra- 
dę nie ulega wątpiiwości. 

Jak słychać, na stanowisko prezydenia m. Kra- 
kowa miał być powołany p. Duch. Władze jednak 
otrzymały informacje, że kler krakowski patrzył. 
by się żle na tę nominację, przeto prezydeniem 
zostamie dr. Kapiicki. 

Wybór dwóch wiceprezydentów nastąpi w pa- 
rę tygodmi później. Wiadomo bowiem, że p. wi. 
ceprezydent Ostrowski przechodzi na emeryturę, 
a p. Duch zawiedziony tem, że tak „sprężystego” 
wiceprezydemia jakim on jest nie chcą zrobić pre- 
zydentem, idzie tam, skąd przyszedł, tj. do War- 
szawy. Kandydalów na sloleczki wiceprezyden- 
tów wymieniają wielu. Wybór wiceprezydentów 
jednak zależeć będzie od zgody p. dra Kaplickiego. 

POŻEGNANIE PULK. BELINY 

Trzy dni trwały uroczystości pożegnalne pułk. 

Beliny-Prażźmowskiego. Zdawałoby się, że zasługi 


feczno-scalleniowe, prasowe itd. — teraz więk- 
szość ma proste zadanie: uchwalić i pożegnać 
się z sesją na długie rriesiące. 

Czy może kogoś z tych 230 panów — z przy- 
budówkami jest ich więcej — głowa zaboli 
o to, jaki będzie efekt tych przez nich z molto- 
wością uchwalamych przedłożeń? Ani się nie 
śni; pójdą Samojce i im podobne postaci na 
odpoczynek z przeświadczeniem, że zrobili to, 
ao do nich jako do sług należało: pan każe, 
sługa musi. W tem właśnie leży ich siła, że 
jeszcze nie uświadomili sobie, jaką mędzmą no- 
lę grają jako większość, która niema nic do 
gadania a tylko ma jeden obowiązek: słuchać 
rozkazów czynnika, który w normalnych stor 
sumkach powimienby jej słuchać. ` ' 

i — 0 00 


jego około podniesienia miasta były wielkie i za 
to go tak uroczyście żegnano, a nawet nominowa- 
na rada miejska uchwaliła, że „dobrze się zasłu- 
żył gminie m. Krakowa”. 

Dobrynt był człowiekiem — trzeba przyznać, ale 
| ludność Krakowa go nie znała. Zasłużył się sawa- 
| dronowi przybocziemu i sanacji toteż nie dziw-- 

nego, że go aż przez trzy dni żegnamo. Na tych po. 
żegnaniach byli tylko i wyłącznie przedstawiciele 
sanacji, a przedewszystkiem legjoniści i strzelcy. 
Wolno im było żegnać swego „legendarnego wo- 
dza“, a nawet bylo to ich obowiązkiem. Ludność 

, Krakowa nie wzięła udziału w tych pożegnaniach, 
bo bez woli ludu objął pułk. Belina władzę nad 
miastem. Czem się więc „dobrze zasłużył gminie 
m. Krakowa”, niewiadomo. Ludność wspomina z 
uznaniem takich prezydentów, jak Dietl, Zybli- 
kiewicz i Leo — oni się dobrze zasłużyli Krako- 
wowi. 


* 


DJABLIK DRUKARSKI 
zaiwziął się na te uroczystości pożegnalne. I tak 
w „Czasie“ niedzielnym złośliwy przypadek zrzą- 
dził, że bezpośrednio po opisie bankietu na „Strzel 
nicy“ następuje ogloszenie: 

„Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, obstrmuk- 
cję, gnicie w kiszkach, złe trawienie, bóle głowy, 
obłożony język, bladą cerę łatwo usunąć, stosując 
naturalną wodę gorzką Franciszka Józefa“. 

Poniedziałkowy zaś „Kurjerek* w rubryce 
„Z kraju od korespondentów IKC“ doniósł, że uro- 
czystość pożegnalna odbyla się „u stóp okolonego 
kwieciem „portfelu rtm. Beliny".., 


JULJUSZ SŁOWACKI 


Z „Beniowskiego“ 


O Polsko! Jeśli sądzisz, żeś ty wolna, 

A taką jesteś, jak ta, co dziś żyje, 

Jeśli tem żywić się ty jesteś zdolna, 

Czego pies nie chce, wąż nawet nie pije, 
Jeśli cię toczy gangrena powolna, 

Której stroskanym oczom nic nie skryje, 
Jeśli się zrównać masz z dzisiejszym Włochem, 
Zostań czem byłaś — ludzi wielkich prochem. 


Lecz proch niech cicho w mogile spoczywa 
I szepl niech żaden nie dojdzie z podziemi, 
Bo zdarzyćby się mogla nzecz straszliwa, 

Że chociaż żyły słowami Waszemi. 

Szeregi polskich pokoleń, gorliwa 

Ręka cenzora usia wam oniemi 

I miast słów Waszych __ błysną biale plamy. 
Świelny, podobno, środek dla reklamy! 


Nr. 36. Wtorek, 14 lutego 1933 r. 


Musimy się bronić przed własną nędzą! 


Mus.my Się bronić przed n'szczeniem naszych 
warsztatów pracy! 


Robotnicy w całym górnictwie nie |walki o realizację następujących za- 


„Czekajcie cierpliwie, kryzys wnet 
przeminie" — mówią nam ministro 
wie, „kryzys już przemija” — krzy 
czą nam od kilku lat burżuazyjne pi- 
sma, „kryzys przeszedł najwyższy 
szczyt napięcia i zaczyna powoli o- 
padać” — dowodzą codzień „ucze: 
ni' burżuazyjni ekonomiści A t 
czasem kryzys szaleje coraz gwałto- 
wniej i z nieokiełznaną potęgą żywio 
łu pozbawia ludzi pracy i chleba, ni 
szczy coraz więcej warsztatów pra 
cy ludzkiej i dobrobytu. 


Górny Śląsk, Zagłębia Dąbrowskie 
i Krakowskie, Łódź, Bielsko, Zagłę 
bia naftowe — te, kiedyś tętniące 
pracą i życiem, ośrodki przemysło- 
we, źródła bogactw całego kraju 
stały się już tylko ośrodkami nędzy 
— nędzy ogromnej w rozmiarach,- - 
ponurej, straszliwej w skutkach dla 
setek tysięcy robotników i ich nie- 
szczęśliwych rodzin. Po ulicach 
miast, miasteczek i osiedli robotni 
czych, tych kiedyś ruchliwych roz 
$warem pracy ośrodków przemysło: 
wych, snują się już nie ludzie, ale 
tylko rozpaczliwe widma o twarzach 
napiętnowanych głodem, coraz licz 
niejszej armji bezrobotnych. A kry 
zys robi coraz większe spustoszenia. 
sięga co miesiąc — ba, ostatnio na- 
wet już co tydzień po nowe ofiary. — 
Redukcje! nowe redukcje... zamy 
kanie kopalń, hut i fabryk... i zno- 
wu nowe zamykania następnych... 
Urlopy turnusowe, z których się ni 
gdy do pracy nie wraca — oto zna 
mię -czasu, Zima... sezon węglowy.. 
nadzieja wśród głodnych bezrobot- 
nych na poprawę i chociażby krótki 
okres uzyskania pracy... tu za- 
miast poprawy — dalsze redukcje. 
zę nędzy, spotęgowanie glu- 

u. 


Oto krótka kronika ostatnich dni 
Górny Śląsk, Kopalnia „Dębieńsko" 
od i-go lutego 250 ludzi poszło na 
urlop turnusowy, 200 następnych cze 
ka ten sam los od 15-$o lutego; kopal 
nie „Wirek“ i „Hildebrand'' wysłały 
tymczasem 250 ludzi na urlop turnu 
sowy, kopalnia „Hojm“ 500 ludzi na 
bruk, kopalnia „Bliicher* 700, „Szar: 
lotta“ 500, „Wujek“ 400, „Woliganś” 
kai) „Wawel“ 400, „Richter“ 250, ss i- 
cinus“ 250, kopalnie skarbowe 1.200 
ludzi na urlop. 300 do zupełnej re 
dukcji, „Gische” 2.000 ludzi do reduk 
cji, kopalnie „Hohenlohe“ - „Fanny” 
ma być zamknięta — 600 ludzi na 
bruk, kopalnia „Pokój“ ma być zam 
knięta, wypowiedziano pracę 1.641 
robotnikom i 90 urzędnikom. 


W Zagłębiach Dąbrowskiem i Kra- 
kowskiem dosłownie ten sam stan, 
ła ama lawina wyrzucania ludzi z 
pracy. Kopalnie rudy, jak tak dalej 
za znikną zupełnie. Jeszcze w 
ońcu 1929 roku mieliśmy na tere- 
nie Polski 22 kopalnie rudy w ruchu. 
Dziś pracują tylko 3 kopalnie, z te- 
go kopalnia „Franciszek“ w okręgu 
częstochowskim ma być w tym mie 
siącu zamknięta. W przemyśle naito 
wym liczba robotników topnieje w 
zastraszający sposób. 


Nic więc dziwnego, że w obliczu 
tego szaleństwa pozbawiania ostat: 
nich resztek ludzi pracy, opanowało 
robotników Górnego Śląska, Zagłę- 
bia Dąbrowskiego i Krakowskiego, 
praz Częstochowskieśo, a także na 
ga'ym terenie fak wany naftowe io 
przerażenie i chęć chociażby rozpa- 
cz'weśo protestu przeciw masowym 
redukcjom | masowemu zamykanin. 
g nawet niszczeniu warsztatów pra- 
EV. 


chcą i nie mogą się zgodzić na trwa 
nie obecnego stanu. Tu już chodzi o 
życie, o prawo do życia setek tysię- 
cy ludzi. Ludziom tym zagląda w o 
czy śmierć głodowa. I wbrew twier: 
dzeniu kapitalistycznych mędrców. 
że na kryzys niema innego ratun- 
ku, jak tylko „wyczekiwanie”, zagro 
żeni w swym bycie robotnicy myślą 
o obronie. 


Po-przez zagłębia węglowe, nafto 
we i kopalń rud idzie groźny pom- 
ruk. Gorączkowy ruch przeciw ma- 
sowym redukcjom przybiera na sile. 
Wszędzie zaczyna się rozlegać v 
krzyk „wszystko jedno co będzie, 
musimy się bronić przed skutkami 
obłąkańczej polityki kapitalistów" 
Centralny Związek Górników, jak za 
wsze, tak i teraz, staje się ośrodkiem. 
około którego centralizuje się wola 
mas górniczych. 

Na posiedzeniu Wydziału Wyko- 
u.wczego omówiono sytuację i posta 
nowiono obmyśleć środki obrony 
Postanowiono zwołać na przestrzeni 
lutego we wszystkich Zagłębiach we 
glowych i naftowych ogólne konfe 
rencje Zarządów Oddziałów wspól 
aie z radcami i delegatami, celem u- 
„talenia sposobów walki o pracę 
chleb. Na konferencjach tych zosta 
aie omówiona sprawa proklamowa- 
nia w całym przemyśle górniczym 
tymczasem dwudniowego strajku fe- 
neralnego, jako wstępu do wielkiej 


sadniczych postulatów: 

1) SKRÓCENIE CZASU PRACY 
W GÓRNICTWIE DO 36 GODZIN 
W TYGODNIU BEZ OBNIŻKI PŁAC 

2) PRZECIW REDUKCJOM. 

3) USPOŁECZNIENIE KOPALŃ, 
KONTROLĘ SPOŁECZNĄ PRO. 
DUKCJI I ZBYTU WĘGLA, RUD i 
„ RODUKTÓW NAFTOWYCH. 

Tak górnicy. jak i Zarząd Central- 
nego Związku Górników zdają sobie 
sprawę z tego, że podejmują walkę 
w ciężkich warunkach i o postulaty, 
które wielu, nawet nie w kapitalisty 
cznym obozie, wydadzą się czemś 
nierealnem do urzeczywistnienia. A- 
le to nas ani przeraża, ani od walki 
odwieść może. Czyż poza powolną 
śmiercią głodową mają górnicy inne 
wyjście z katastrofalnej sytuacji w 
jaką ich zapędziła gospodarka kapi- 
talistyczna? Czyż zamiast dziecinnie 
naiwnej walki z kartelami nie racjo 
nalniejsza będzie walka o uspołecz- 
nienie kopalń i hut?.. Przecież pro 
jektowana przez Rząd ustawa karte 
lowa im będzie ostrzejsza przeciw 
volityce karteli, tem prędzej kapita- 
liści na Górnym Śląsku, a i w Zagłę- 
vach naftowych zamkną przedsię 
biorstwa w interesie produkcji i zby 
tu swoich przedsiębiorstw zagranicą 
Stosowanie represji, przyjmijmy na 
wet że szczerze, przeciw kapitali 
stom, którzy mają nieograniczone 
prawo do dysponowania przedsiębio: 
stwami w czasie kiedy leży w ich in- 


teresie nie prowadzenie ale — zamy» 
kanie tych przedsiębiorstw, jest albo 
niezręczną obłudą albo bezgraniczne 
aaiwnością. Przecież jesteśmy świad 
kami, jak to na Górnym Śląsku kapi- 
taliści po stronie polskiej wydalają 
robotników z pracy, zamykają przed- 
„iębiorstwa, a po stronie niemieckiej 
podnoszą produkcję i ze względów 
politycznych przyjmują do pracy 
część robotników zwolnionych po 
stronie polskiej. 

Tylko uspołecznienie — a chyba 
kopalnie węgla, nafty i huty dojrza- 
iy do uspołecznionej gospodarki — 
zapobiegnie dalszej niszczycielskiej 
grze kapitalistów. 

Tylko skrócenie czasu pracy i pla- 
nowa gospodarka mogą uratować dla 
raju niszczony przemysł i uchronić 
robotników przed utratą pracy i po- 
wolną śmiercią głodową. 

Górnicy, rozpoczynając walkę w 
ciężkich warunkach s te hasła. uświa 
lamiają sobie dobrze, że walczyć 
będą nietylko w obronie własnego 
bytu, ale i o uratowanie ginącego: a 
'aczej niszczonego przez kapitalis- 
tów, przemysłu, a zatem o interes ca- 
'ej olbrzymiej reszty niekapitalisty- 
eznego społeczeństwa kraju. Górni- 
cy mają prawo wierzyć, że społe 
czeństwo całe zrozumie ich rozpa- 
czliwą próbę obrony własnego bytu 
* istnienia zagrożonych ruiną war- 
sztatów pracy i moralnie poprze ten 
ołiarny wysiłek. 

`- Jan Stańczyk. 


Dobrowolskij 
Carski minister „Sprawiedliwości“ 


Pisałem już o „głównym” carskim mi- 
nistrze „sprawiedliwości” Szczegłowito- 
wie, niszczycielu sądów i praworządno- 
ści. Szczegłowilow — to „wielka fi- 
gura caratu ostatnich dziesięcioleci To 
— filar, to — symbol. 

W porównaniu z nim inny minister 
„sprawiedliwości” Dobrowolskij, jest tyl 
ko drobną kanalijką. To nie symboli- 
czna figura ostatnich dziesięcioleci ca- 
ratu, lecz symbol ostatnich miesięcy 
starego ustroju, okresu Rasputina. Pro- 
dukt gnicia w ostatniem stadjum. „Mieł- 
kij bies”. Wyraz ostatecznego rozkła-- 
du. 

Został „mianowany” przez klikę Ras- 
putina i carycę, jako człowiek gotowy 
na wszystko, jako posłuszne narzędzie 
kliki, która objęła w carskiej Rosji rzą- 
dy i szybko prowadziła kraj do kata- 
strofy. Wybrano Dobrowolskiego, bo 
był mocno zadłużony i szukał wyjścia 
„z sytuacji" a z takich zaplątanych w 
niespłacalne długi ludzi lubią korzystać 
dyktatorskie kliki. i 

Niedawno w Teatrze Artystów (w 
Warszawie na ul. Karowej) widzieliśmy 
sztukę „Rasputin“, W tej sztuce figu- 
ruje także Dobrowolski. Przychodzi do 
Rasputina podczas orgjii pijany Raspu- 
tin postanawia poprzeć dogodnego i zgo 
dliwego człowieczka. A wdzięczny Do- 
browolskij (przedstawiciel surowego pra 
wal) -puszcza się w pląsy przed potęż- 
nym faworytem kliki... Symboliczny o- 
braz — „sprawiedliwość” tańczy tak, 
jak klika zagra... 

P. Dobrowolskij został mianowany mi 
nistrem 20 grudnia 1916 r, w ostatnich 
tygodniach  rozkładająceża się „reżi 
mu'. Rewolucja postawła go przed 
swym trybunałem. Już 21 kwietn'a 1917 
r. Dobrowolskij składał zeznania przed 
Nadzwyczajną Komisją śleuczą Rządu 


w II tomie protokułów Komisj na str 
320 i następnych. Badanie nie było tak 
ciekawe, jak badanie Seczegłowitowa, 
bo Dobrowolskij urzędował krótko i nie 
zdążył tak się „zasłużyć”, jak Szczegło- 
witow. Chodziło przedawszystkiem o 
to, jakie Dobrowolskij miał środki i ja- 
kie stosunki łączyły go z Rasputinem i 
carycą. W przeciwieństwie do Szcze- 
śłowitowa Dobrowolskij wobec komisji 
kłamał i wykręcał się. Prezes komisji 
zwrócił mu na to uwagę, podkreślając. 
że Dobrowolskij wpierw stara się wy- 
badać, co komisja już wie, a potem do- 
piero zeznaje tyle, ile mu jest potrzeb- 
nem.. Tchórzliwy „epigonik” łże, ile 
się da. 


Na zapytanie prezesa o stan materjal 
ny, minister zeznaje: warunki moje by- 
ły w dość marnym stanie ... 

Prezes zapytuje, czy mirister może 
objaśnić dlaczego na wekslu (leżącym 
przed komisją) znajduje się żyro (pod- 
pis) Simanowicza, sekretarza Raspu- 
tina, 

Minister nie może tego dokładnie wy 
aśnić. Przyznaje tylko, że pewnego ra 
zu zjawił się u niego Simanowicz, pro- 
sząc o oswobodzenie z więzienia kry- 
minalisty - miljonera Rubinsteina, który 
gotów jest ofiarować za swoją wolność 
pół miljona. Simanowicz dodawał, że 
sprawę Rubinsteina popierają takie oso- 
by, jak — caryca... 


Prezes zapytuje o znajomość z Raspu 
tinem, mnichem - rozpustn kiem, tawo- 
rytem carowej. 


Minister probuje się wvkręcać. Przy 
naie się do tego, że Rasputin był u nie 
žo raz — tylko jeden raz —w r. 1914 
Przyparty do muru przyznaje później 
atoli, że odwiedzał Rasputina w r. 1916. 
Nie chciałem o tem mówić — powiada 


powiedzieć, że czyniono próby związa- 
nia mnie. 

Prezes. To znaczy — „związania”? 

Minister. To znaczy związania mnie 
z kompanją Rasputina — aby mieć mo- 
żność mnie wykorzystać. 

Później minister przyznaje, że jeździł 
do carycy do Carskiego Sioła i wogóle 
był w kontakcje z rasputinowską kama- 
ryllą. 

Tyle stenogram. Obraz zupełnie ja- 
sny. Zadłużony minister puszcza w o- 
bieg weksle z podpisem sekretarza Ras 
putina na rachunek zbrodniarza siedzą- 
cego w kryminale. Minister „sprawie- 
dliwości”!! Wobec tego klika Rasputi- 
nowska ma w ministrze całkowicie po- 
słuszne narzędzie. „Sprawiedliwość — 
upadając coraz niżej — stała się igrasz 
ką kliki, sprawującej dyktaturę. 

Wszystko — co jeszcze niezależne — 
w sprawiedliwości, w sądownictwie zo- 
staje podeptane. Za kilka dni już na- 
stąpi katastrofa.. ostateczny schyłek 
„reżimu". 

To nie Szczegłowitow, o którym bę- 
dziemy obszernie pisali, — ten zapraw- 
dę pełny kwiat samodzierżawnej „spra 
wiedliwości'. To już — Koniec.., 


Kazimierz Czapiński, 


Dorażny sąd 
administracyjny 


Starostwo w Warszawie skazało w 
sobotę tow. Józefa Stannickiego, człon- 
ka Organizacj Młodzieży TUR. Koła 
„Wola”, za udział w piątkowej demon- 
stracji w sprawie brzeskiej na 


60 dni 


Tymczasowego. Stenograa znajdziemy |— ale w sprawie mojej nominacji muszę | bezwzględnego arasztu,/ 
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O wniesionym przez rząd do Sejmu projekcie 
nowej ustawy prasowej pisze jeden z dzienni- 
ków sanacyjnych: 

„Projekt ustawy prasowej, który zapewne 
jeszcze podczas sesji obecnej znajdzie się na 
porządku dziennym Sejmu, wywołuje liczne 
komentarze i zastrzeżenia. Obracają się ome 
w pierwszym rzędzie dokola posianowienia 
projektu, w myśl którego pisma po konfiska- 
cie nie będą mogły ukazywać się z białemi 
plamami. Przeciwnicy tej inowacji wysuną 
podobno jako główny  kontrargument oko- 
łiczność, że realizowanie tych zarządzeń po- 
ciągnie za sobą wielki wzrost kosztów wy- 
dawniczych”. 


Dla kogo pociągnie wzrost kosztów? Natural- 
mie tylko dla prasy opozycyjnej, bo tylko ta jest 
konfiskowaną. A o ten Wzrost kosztów tj. o dal- 
sze utrudnianie w wydawaniu pism opozycyj- 
nych przecież chodzi! Pisma sanacyjne nie są 
konfiskowane, poza tem mają „źródła docho- 
dów“, dla prasy opozycyjnej niedostępne i zresztą 
przez nie odrzucane. Taki wzrost kosztów wy- 
dawnictwa jest jedną z licznych dywersji sa- 
nacyjnych przeciw wszystkiemu, co jest antysa- 
nacy jnem. A wśród tego wszyskiego | prasa anty- 
sanacy jna jest dla sanacji największym kamie- 
niem obrazy. Góż „więc prostszego, jak uniemożli- 
wić a przynajmniej utrudnić jej żywot? O to 
właśnie chodzi w tym tricku z białemi plamami. 


Kto zalega z podatkami 
niech się powiesi 


Jak powiszechnie wiadomo, w obecnym kata- 
strofalnym czasie kryzysu, zubożenia, bankructw 
— niezliczone tysiące podatników zalegają z po- 
datkami. To masowe zjawisko społeczne stało się 
palącym problemem. Co mają uczynić rzesze do- 
ikni yéh katastrofą podatników, jeżeli nie mogą 
spłacić zaległości podatkowych? 

Na piątkowem posiedzeniu Sejmu w dyskusji 
budżetowej minister skarbu p. Zawadzki wygło- 
sił mowę, w której oyua] do placenia po- 


datków i zakończył następująco: 

„Zmałem dwóch ludzi, którzy nie mrogli zapla- 
cić długu karcianego i odebrali sobie życie. Cho- 
ciaż muszę polępić to. co skłoniło ich do samo- 
bójstwa, jednak zachowałem szacunek dla tych 
ludzi. Teraz spotykam wielu ludzi, którzy nie za- 
płacili zaległości podatkowych, a którym to nie 
przeszkadza jeść, pić i bawić się. Taki człowiek 
jest dla mnie o wiele bardziej zdyskwalifikowany, 
niż ten, który nie zapłacił długu karcianego". 


Kto utrzymuje państwo? 


Prosty człowiek myśli, że państwo utrzymuje 
ludność płacąca różne podatki. Tak nawet mo- 
głoby się wydawać na podstawie budżetu, klóry 
w setkach różnych rozdziałów, rubryk i podrub- 
ryk wylicza, jakie i kto płaci podatki, sumując 
je do dwumiljardowej wysokości, 

Pokazuje się, że ludzie się mylą, że budżet jest 
tylko fikcją, państwo utrzymuje kto inny. Kto? 
Egzekutor podatkowy — ten dostarcza państwu 
środków istnienia. Tak powiedział p. minister 
skarbu, a on jesl przecież — przynajmniej w 
tym fachu — kompeteniny. 

Chodziło o ogólne, nietylko ze strony 
cji skargi na egzekutorów. P. Zawadzki a 
ich gorąco w obronę, oświadczając w odpowie- 


dal na te zarzuty: 

„Prosilem jednak równocześnie, by prze- 
winień poszczególnych urzędników skarbo- 
wych nie generalizować i nie obarczać od- 
powiedzialnością za nie wielkiej masy kil- 
kudziesięciu tysięcy ludzi, którzy pracują 
bardzo ofiarnie i pracą swoją państwu do- 
starczają środków isinienia", 

Że chodziło p. ministrowi o egzekutorów, wy- 
nika ze związku z poprzedniemi jego słowami, że 
„niedociągnięcia i nadużycia aparalu egzekucy j- 
nego mogą się zdarzać“ — ale grunt w lem, że 
ci ludzie podlrzymują egzysiencję państwa. 
Biedne państwo, które musi się, dla ulrzymania 
swej egzystencji, chwytać aż takich środków! 


Nowy układ sił europejskich 


W sprawie zarysowu jącego się sojuszu francu 
sko.rosy jskiego, którym zajmowaliśmy się świe- 
żo w artykule wsiępnym, otrzymuje tnie | 
Warszawski“ następujące informacje od swoje- 
go korespondenta paryskiego: 

„Już w Genewie zwróciła uwagę taktyka Li- 
twinowa kokieliowania Francji, klóra odrazu 
spotkała się z żywem zadowoleniem delegacji 
francuskiej. — Następnie na posiedzeniu komisji 
spraw. zagranicznych Izby Herriot podkreślił przy 
jazny stosunek Sowietów do Francji, gratulując 
sobie zawarcia niedawnego pakiu o nieagresji. 


Dziś sprawa powyższa znajduje oświetlenie 
pod postacią artykułu posla Fribourga w „Quo- 
tidien“, w którym autor stwierdza, że naturalną 
konsekwencją zbliżenia włosko- niemieckiego by- 
łoby zacieśnienie węzłów przyjaźni francusko- 
rosy jskiej i zapowiada rychły przyjazd do Pa- 
ryża jenerala sowieckiego z jednoczesnym wy- 
jazdem do Moskwy jenerała francuskiego, co o- 
znacza przywrócenie misji wojskowej fnancu. 
skiej w Rosji i rosyjskiej we Francji. 

Należy podkreślić, że poseł Fribourg jest wy- 
bitnym członkiem komisji spraw zagranicznych, 
członkiem partji radykalnej i referentem w spra- 
wach Europy środkowo-zachodniej. 

Nie należy lekceważyć rewelacji posła Fribour- 
ga, z klórym zresztą korespondent „Kur, jera“ dlu- 
go konferował wczoraj w Izbie, ponieważ oświe- 
tlają liczne aluzje Herriota o stosunkach francu- 
ska-sowieckich i kwadrują doskonale z psychiką. 
społeczeństwa francuskiego, szukającego za wiszel 
ką cenę sprzymierzeńca przeciwko blokowi wło- 
sko.niemiecko-węgiery<o-bulgarskiemu". 

Bułgarję pominęliśmy w naszych rozważaniach 
ijako parinera dalszego — bałkańskiego. 

; Zbliżenie się Bulgacji do Włoch, przypieczęto- | 
wane malżeńsiwem Borysa z księżniczką Joanną 
włoską, miało niedawno w burżuazyjnej prasie pol 
skiej więcej rozgłosu z powodu lamentów, jakie 
podnosił Watykan, że król bułgarski nie dotrzy- 

maj..ahietnicy. danej papieżowi i pierwsze swoje 


EE ochrzcił według obrządku prawosław- 
nego, zgodnie z wyznaniem narodu bułgarskie- 
go — niż z racji politycznych kombinacyj, które 
się z tem małżeństwem wiązały. A chodziło tu 
Włochom o pomnożenie sił, zwróconych przeciw» 
ko Francji. 


Wspominaliśmy niejednokrotnie o tem, że Mus 
solini pelni swoją dyktaturę, usadowiony silnie, 
nietylko dzięki lemu, iż dorwawszy się władzy, 
zdołał ukuć na swoje potrzeby cały aparat admi- 
nistracyjny, podporządkować sobie cale życie 
państwowe, a śmiałków, którzyby przeciwko nie- 
mu występowali, stawiać przed specjalnemi try- 
bunałami o odpowiednio-dobranych członkach, 
którzy nie wahają się nawet cudzoziemców po- 
mawianych o pomaganie przeciwnikom faszyz- 
mu, drakońskiemi ścigać karami. Przemoc two. 
rzy jedną z podstaw, na których się wspiera fa- 
szyzm, Drugą. jest fakt, że Mussolini imponuje 
pokaźnej części burżuazji i inteligencji włoskiej, 
Mussolini bowiem z niezwykłym sprylem i kon- 
sekwencją wyzysku je powojenny chaos w Euro- 
pie, aby wysunąć właśnie Włochy na stanowi- 
sko mocarsiwa, które gromadzi dokoła siebie 
rój satelitów. Czem były Włochy za czasów daw- 
nego trójprzymierza? Na pierwszym płanie Niem 
cy — za niemi toczyły się sztukowane Austro- 
Węgry, a dalej — słabeusz włoski, 

Teraz zmieniły się stosunki. — Teraz Włochy 
dzierżą baluię wśród podobnej konstrukcji poli- 
tycznej. Różne posunięcia Mussoliniego w poli- 
tyce wewnętrznej też dogadzają burżuazji wło- 
skiej. Naród został ubezwiasnowołniony, ale bur- 
żuazja spać może tem spokojniej i.. śnić o po- 
tędze. 

A sny to o przyszłej potędze Włoch, o ich mi- 
sji wskrzeszenia tradycyj światowladnego Rzy- 
mu starożytnego... Temi deklamacjami hipnoty- 
zuje Mussolini zwłaszcza młodzież wloską — i 
ogromne zasiępy tej młodzieży ma zą sobą. Im- 
perjalistycznemi frazesami daje karm ich ambi- 
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cji „mocarstwowej”. Nie rumienią się młodzi nad 
upadkiem swobód włoskich -- ogarnięci hipno- 
zą, że „duce”, jak drugi Cezar kładzie funda- 
menty pod jakieś niebywałe triumfy. Może za- 
krada się niekiedy w umysły tej młodzieży i ja- 
kiś szept sceptycyzmu. Ale wnet go zgłuszy od- 
szept, że przecież to wygodniej huraganowemi 
okrzykami witać wszechwładnego duce! 
Francja, widząc jak Mussolini stara się pod- 
minować obecne stosunki polityczne, decyduje 
się koniec.końców na układy z sowietami, cho- 
ciaż rentjer francuski zdawał się szczególnie wro 
gim Rosji sowieckiej, że ze wszystkich pieniędzy, 
wepchanych ongi w carat, go wykwitowała, 


Pełnomocnictwa 


Prasa sanacyjna donosi, że rząd na zakończe- 
nie sesji sejmowej zażąda uchwalenia mu pelno- 
mocniciw jak w ub. roku i dodają, że większość 
naturalnie to żądanie spelni. Będziemy więc mieli 
przez 8 miesięcy fabrykę dekretów i już dziś 
przewidują, że niejedno z slojących obecnie na 
porządku dziennym  przedłożeń nie przejdzie 
Step Sejm, lecz zostanie załatwione w drodze de- 

etu. z 

Ww związku z tem doniesieniem stoi też sprawa 
nowej uslawy prasowej, którą rząd obecnie for- 
suje. Czy usiawa ta przejdzie przez Sejm czy do- 
sianie się w tryby dekrelowe? Pewne wyjaśnie- 
nie daje sanacyjno-lewiatański „Kurjer Polski“, 
który donosi: 

„Dowiadujemy się, że projekt. ustawy praso- 
wej, aczkolwiek uchwalony już został przez Radę 
ministrów z końcem slycznia, do dnia wczoraj. 
szego nie wpłynął jeszcze do Sejmu. Wedle wia- 
rygodnych pogłosek prowadzona w prasie dysku- 
sja nad powyższym projeklem ustawy dała czyn- 
nikom miarodajnym asumpt do dokonania zmian 
w projekcie, który według wszelkiego prawdopo- 
dobieńsiwa nie będzie przedmiotem obrad Sejmu 
podczas obecnej sesji“. 

Swoją drogą, także pewna część prasy sana- 
cyjnej wypowiedziała na tamat ogłoszonego pro- 
jektu szereg zastrzeżeń — czy jednak to jest po- 
wodem odroczenia wniesienia projektu do Sej- 
mu? Może raczej chęć powrotu do praktyki z r. 


1925, kiedy to zadekreiowano usiawę prasową: *- 


i Sejm — wówczas jeszcze nie był sanacyjny —- ` 
musiał stoczyć ciężkie walki o uchylenie lego de- 
kretu. Teraz lej abawy niema; ten Sejm żadnego 
dekrelu nie uchyli i dlalego możliwe jest, że rząd 
zamiasl do Sejmu pójdzie z ustawą prasową na: 
drogę dekretu. Czy lo zresztą nie wszystko jedno? 
Wszak niema obawy, aby ta większość ośmieliła 
Się zmienić którąś z „zasadniczych tez projektu 


rządowego. 


Praca BB w terenie 


METODA WZAJEMNYCH ATAKÓW, 
DENUNCJACYJ I POGRÓŻEK 


Sanacyjny „Kurjer Wileński" napadł na prezy. 
denta Wilna, Maleszewskiego, że zignorował poże- 
gnalne uroczystości ku czci odchodzącego z Wilna: 
na placówkę dyplomatyczną wojewody Beczkowi- 

cza: (odchodzącego w łasce na szerszą aqenę). 

= oto w drugim organie sanacji — w „Słowie”* 
wileńskiem — ukazało się takie oświadczenie: 

„Po zapoznaniu się z artykułem w „Kurjerze 
Wileńskim“ z dnia 7 lutego 1983 r., pod tytułem 
„Demonstracja pana prezydenia miasta”, my ni- 
żej podpisani, posłowie i senatorowie, członkowie 
reg jonalnego wileńskiego koła BBWR, uważamy, 
że artykuł ten jest szkodliwy dla pracy organiza. 
cyjnej naszego obozu na terenie miasia Wilna, a 
specjalnie prezydentowi Maleszewskiemu, napa- 
stowanemu osobiście w tym artykule, składamy 
wyrazy współczucia. Bronisław Wędziagolski, Jam 
hr. Tyszkiewicz, Bohdan Podoski, dr. Stefan Bro- 
kowski, Stanisław Dobosz, Fryderyk Krasicki, 
Witold Kwinto, Stanisław Mackiewicz, Józef Poł. 
kowski, Stanisław Stanikiewicz, Stanisław Wań- 
kowicz“. 

W formie wyjaśnienia podaje organ podpisane. 
go powyżej posła Mackiewicza, że przytoczony tu 
protest podpisało 11 członków koła regjonalnego 
BBWR liczącego bez członków rządu 17 osób i że 
powodem do prolestu „jest artykuł W „Kur jerze 
Wileńskim”, żądający w wyrazach aż nadto przej 
rzystych dymisji prezydemia miasta za to jedynie, 
że nie wziął udziału w uroczystościach towaqzy- 
skich, tak przez „Kurjer Wileński" przereklamo- 
wanych", 

„Zdaj je się jednak, — kończy „Słowo” — że tym 
razem strzal „Kur jera Wileńskiego" chybił zupeł- 
nie i że, jeśli wywała przesilenie, to nie to, o które 
„PA Wileńskiemu* chodzilo“, i 
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Przesiepczość a psychoza 


Wyszło ostatnio z druku dzieło w ię 
gyku polskim uczonego polskiego D-ra 
Maurycego Urste' na, wydane w r. 1930 
w językach hiszpańskim i portugalskim 
p. t „Przestępczość a psychoza". 

Psychjatrja znalazła w doktorze Ur- 
steinie szermierza potężnego. Dzieło za 
wiera orzeczenia o stanie psychiczrym 
kilku w Argentynie i Brazylji znanych 
ze swych okrutnych czynów  oskarżo- 
nych, jak również opis  najpospolitszej 
choroby umysłowej — katatonji: roz- 
szczepienie jaźni. Autor  analizuće tę 
psychozę z punktu widzenia psycholo- 
śicznego, skutkiem czego praca jego 
może zaciekawić ogół czytających. Sze- 
roko traktowana jest też prawna stro- 
na problematu, przyczem dr. Urstein 
wyjaśnia nam różnicę między „anomal- 
ją umysłową” (psychopalją), która czy- 
ni sprawcę odpowiedzialnym za swe po 
stępki, a chorobą umysłową  (psycho- 
za), która wyklucza wolną wolę dane- 
go osobnika, W specjalnym rozdziale 
autor omawia związek między kodek- 
sem karnym a odpow'edzialnością wo- 
bec prawa, tak, że każdy sędzia, adwo 
kat, i lekarz sądowy znajdzie w dziele 
mnóstwo wskazówek i wyjaśnień, Dla 
celów ogólno wychowawczych książka 
okaże się wielce korzystna, albowiem 
poucza nas, które cechy charakteru 
tłumaczone u dzieci i w wieku mlo- 
dzieńczym, jako braki w wychowaniu, 
albo nawyknienia, zboczenia moralne. 
nerwowość lub  psychopatja. są już 
przejawem psychozy, prowadzącej do 
stępienia i kończącej się całkowitem 
rozszczepieniem osobowości — kata- 
tonią. 

W świecie psychiatrycznym  Urstein 
znany jest jako jeden z najwybitniej- 
szych specjalistów. Materiał jego prze 
wyższa wszystko to co został odotych- 
czas opublikowane, a wyniki jego ba- 
dań klin'cznych, przeprowadzonych w 
ciągu 25 łat, uwidoczniają się jaskrawo 
i w dziele niniejszem. 

Dr. Urstein należy do tej garstki u- 
czonych, którzy od lat wielu torują dro 
gi w dziejach psychiatrji i kryminologii. 
Jego cena monografia odzwierciadla po 
za wiadomościami fachowemi, całkowi- 
ty żywot i tragizm licznych przestęp- 
ców. 


Urstein potrafił wykazać moment 
przyczynowy, który pchał na drogę 
przestępstwa chłopców chicagowskich i 
morderców w Rio i San Paulo. Wy- 
odrębnił te składniki, które musiały do- 
prowadzić do tragedji, przedstawił w 
sposób przekonywujący defekty ducho- 
we u osobników, którzy w epoce legis- 
latury nowoczesnej powinai znajdować 
się nie w więzieniu, a w zakładach dla 
obłąkanych. 

W sferach fachowych Niemiec Urstein 
jest osobistością ogólnie znaną i cenio 
mą. Po woinie, w czasie której zebrał 
i opracował materjał n'ebywałej warto 
ści, poświęcił się nainowszym  działom 
biologji. Jego wzrokiem naprzód sięga 
jące postlaty i praktyczne wyn'ki stu- 
djów spowodowały, iż zaproszono go 
na wykłady do Ameryki, Niemiec, Nor- 
wegj ii t. d. 


Podręczn'ki francuskie często cytują | B 


„dyskadencję  intrapsychiczną  Urstei- 
na” jako naicharakterystyczniepszy ob- 
jaw katatonji. Stworzył szkołę, którą 
się cytuje narówni ze szkołą Kraepelina 
i Bleulera. Op'sał jako pierwszy formę 
psychozy, której niektórzy autorzy dali 
nazwę „psychoza Ursteina", 


Chiliiski dziennik urzędowy „Impar- 
cial” komun'kuje, że nowe orjentacje 
psychjatryczne Ursteina, uwarunkują za 
sadnicze reformy prawa karnego. 

Dzieło dr. Ursteina pomimo swego 
charakteru naukowego napisane jest z 
polotem i jasnością į zarówno pod wzg'ę 
dem stylu, jak i głębokiego poczucia 
humanitarnego oraz opisów przesteostw 
i zwięrzeń przestępców skupia całkow! 
cie uwagę czytelnika, 

Jóweł Litauer. 


Polska a rozbrojenie 


W Geńewie, w Komisji Głównej 
Konferencji Rozbrojeniowej toczy się 
dyskusja nad projektami rozbrojenio 
wemi, zgłoszonemi przez Francję i 
Anglję. W dyskusji tej bierze żywy 
udział delegat polski p. Raczyński 

Kiedy omawiano projekt francu- 
ski, kładący silny nacisk na sprawę 
bezpieczeństwa, delegat polski wy- 
stąpił przeciw projektowi francuskie- 
mu. Oświadczył on, że konferencja 
powinna ograniczyć się do uchwale- 
nia punktów, nie budzących wątpli- 
wości, że trzebą zadowolić się „małą 
konwencją“ rozbrojeniową zamiast 
wielkiej, zalecanej przez mocarstwa 
Do takiej małej konwencji weszłyby 
np. zakaz używania w wojnie pew- 
nych gatunków broni. 


Nie ręczymy za ścisłość streszcze- 
nia mowy p. Raczyńskiego, gdyż z in- 
formacyj teiegraficznych trudno wy- 
robić sobie dokładną opinję o treści 
tej mowy, zwłaszcza, że informacje 
te w różnych krajach kłócą się ze 
sobą, 


Ale zdaje się w każdym razie być 
rzeczą pewną, że p. Raczyński od- 
rzucił francuską tezę bezpieczeństwa. 
Byłaby to zupełna nowość w polity- 
ce zagranicznej Polski. Polską była 
jednem z pierwszych państw, które w 
r. 1924 przyjęły Protokoł Genewski. 
oparty na zasadach: bezpieczeństwo, 
arbitraż, rozbrojenie. Stanowisko to 
nie zmieniło się przez cały czas urzę- 
dowania min. Zaleskiego 

Ra! Jeszcze 18 stycznia r. b. w ko- 
micii budżetowej Sejmu referent bu- 
dżetu Min. Spr. Wojsk., pos. Polakie- 
wicz, oświadczył: 


„Stosunek nasz do prac rozbro;enio- 
wych jeat ściśle rzeczowy; podstawę ego 
ełanowi teza, uzależniająca wszelkie kvn- 
cesje w zakresie zbrojeń od stopnia bez- 
pieczeństwa. Nie wolno nam podpisać ak- 
tu, podrywającego wartość obronną Pań- 
stwa, bez otrzymania wzamian odpowied- 
niej gwarancji w dziedzinie bezpieczeń- 
stwa, Od tego, w jakim zakresie zostaną 


zrealizowane nasze żądania co do bezpie- 
czeństwa, zależy głębokość tych konce- 
Sy. na rzecz rozbrojenia, jakie moglyby 
liczyć na aprobatę naszego społeczeń- 
stwa". 


A więc bezpieczeństwo, jako pier- 
wszy i najważniejszy warunek jakich- 
kolwiek ustępstw na rzecz rozbroje- 
nia. 

Czemu więc Rząd polski odrzuca 
postulał bezpieczeństwa, zawarty w 
»rojekcie francuskim? 


Widocznie Rząd polski nie wierzy, 
aby w chwili obecnej udało się uzy- 
skać skutecz:e gwarancje bezpieczeń 
stwa. Widocznie sądzi, że Niemcy 
hitlerowskie przez samo swe istnie- 
nie są zaprzeczeniem jakiegokolwiek 
bezpieczeństwa. Przypuszczenie to 
jest o tyle prawdopodobne, że p. Ra 
czyński, przemawiając poraz drugi. 
tym razem już o projekcie angielskim, 
sprzeciwił się równouprawnieniu Nie 
miec w sprawie zbrojeń. na które zgo 
dziłą się konferencja 5 mocarstw w 
dn. 11 grudnia ub. r. Delegat fran- 
euski o tyle poparł delegata polskie- 
go, iż uchwała 5 mocarstw nie obo- 
wiązuje jeszcze konferencji. 

Anglja, której projekt opiera się 
m. in. na zasadzie równouprawnienia 
Niemiec (zresztą projekt francuski 
również uznaje tę zasadę, ale w łacz 
ności z bezpieczeństwem) zgodziła 
się podobno nie nalegać na tę zasa- 
dę. 

Niewątpliwie zarówno Francja jak 
Anglja pod wpływem obięcia rządów 
orzez Hitlera, niezbyt się kwapią do 
równouprawnienia Niemiec, których 
delegat oświadczył, że w razie zakwe 
stjonowania uchwały z 11 grudnia. 
jako podstawy obrad konferencji, 
Niemcy wycofają się z niej. 

Konferencji grozi więc znowu roz- 
bicie. 

Ale nas tu obchodzi narazie stano- 
wisko Rządu polskiego. Jeżeli praw- 
dą jest, że Rząd odrzuca obecnie po- 
stulat bezpieczeństwa ze względu na 


jego nierealność, to bylibyśmy zdania, 
że postępuje conajmniej zbyt pośpie- 
sznie i nerwowo. Zastrzegamy się Z 
góry, że z naszego, socjalistycznego, 
stanowiska, nie przypisujemy bynaj* 
mniej sprawie bezpieczeństwa tego 
znaczenia, co Rząd francuski. Jesteś 
my zdania, że gdy się rozpocznie roz 
brojenie od bezpieczeństwa, to ono... 
nigdy się nie zacznie. 

Ale chodzi nam o inne motywy 
Przedewszystkiem — cośmy już pod- 
kreślili — Polska dotychczas stała 
niezmiennie na stanowisku pierwszeń: 
stwa zasady bezpieczeństwa i stano" 
wisko to nadal podziela A w takim 
razie należałoby wyczerpać  wszysł 
kie możliwości w tym zakresie i ra: 
czej poprzeć z całą siłą projekt iran: 
cuski, niż osłabić ten projekt, Toi 
Niemcy zwalczają zasadniczo żąda: 
nie bezpieczeństwa i wystąpienie Pol. 
ski tłomaczą jako rozbieżność mię 
dzy Francją i Polską, Trzeba byłe 
raczej doprowadzić do szerokiej dy: 
skusjj w sprawie bezpieczeństwa 
skłonić Rząd niemiecki do ujawnie: 
nia poglądów i zamiarów, a wówczas 
cały świat przekonałby się, czy spra- 
wa bezpieczeństwa jest ważna i jaki 
jest wzajemny stosunek między tą 
sprawą a rządami Hitlera. 

Dalej. Rząd polski, odrzucając 
sprawę bezpieczeństwa i wysuwając 
hasło „małej konwencji“. sprowadza 
całą konferencję rozbrojeniową do — 
zera, Bo jeżeli uważa się bezpieczeń 
stwo za warunek wszelkiego rozbro» 
jenia, ale za warunek niemożliwy na- 
razie do spełnienia, to się daje jasna 
do zrozumienia: jedyne bezpieczeń: 
stwo to zbrojenie, któreby sprostało 
zbrojeniom Niemiec. 

W ten sposób utrąca się Konferen: 
cję Rozbrajeniową. 

We środę ma przemawiać w sejme 
wej komisji spraw zagranicznych 
min. Beck. Przeczytamy, co on po 
wie na temat rozbrojenia i swojej, a 
raczej nieswojej, taktyki w Genewie 


(imb.). 


NiedyskKkrecje 


Leży przed nami wycinek z „sana- 
cyjnego” „N. Dziennika Łódzkiego", 
zawierający poułny, najwidoczniej, 
raport wojewódzkiego sekretarjatu 
B. B. W. R. o pracy organizacyjnej 
„w terenie". Raport ten, przeznaczo- 
ny dla naczelnych władz partyjnych, 
z rozbrajającą naiwnością zdradza 
rozmaite „tajemnice“ lokalnych orga 
nów partji rządowej; wnosić też na- 
leży, że opublikowany został chyba 
wskutek jakiegoś niedopatrzenia. 

Ponieważ za to niedopatrzenie nie 
my odpowiadamy, będziemy  niedy- 
skretni i ujawnimy parę kwiatuszków 
z bukietu trosk, zmartwień i radości 
„sanacyjnego" sztabu. 

Dowiadujemy się więc m. in., że 
dn. 22 ub. m. w Zduńskiej Woli od- 
było się „zebranie organizacyjne B 

» R., na którem rełerat wygło- 
sił również por. Olczyk Ze względu 
na wymienioną wyraźnie przed naz- 
wiskiem szarżę, wynika, iż referent 
jest OFICEREM SŁUŻBY CZYN- 
NEJ; to zaś musi wywołąć niejakie 
zdziwienie, skoro, jak wiadomo pow- 
szechnie, oficerom nie folno uczestni- 
czyć w zebraniach partvj politycz- 
nych, ani tembardziej wygłaszać tam 
referatów. Widocznie, w stosunku do 
partji rządowej ten surowy zakaz nie 
obowiązuje. Raport z triumfem pod- 
nosi, że zebranie odbvło się w sali 
„Sakola“, który w Zduńskiej Woli 
'est „prorzędowy”. „Jodvny prawe 
dopodobnię wypadek w całam Pań- 
stwie" — chwali się niezręcznie i na- 
iwnie autor meldunku. 

Ale gorzei iest w Sieradzu. Tu bo- 


wiem rada powiatowa B B zmuszo» 
na była zwrócić się do władz partyj- 
nych o przydzielenie ftak!) posła 
Promisa na przeciąg chociażby 1 mie 
siąca dla przeprowadzerito akcji pro- 
pasandowej, jako PRZECIWDZIA- 
ŁANIA ROZWIJANEJ PRZEZ 
STR. LUDOWE SILNEJ AKCJI". 
Taż sama rada omawiała sprawę 
ZORGANIZOWANIA W SIERA- 
DZU Z. Z. Z, „JAKO PRZECIW- 
WAGI ZWIĄZKOM  ZAWODO- 
WYM PPS. CKW.'. No, teraz już 
jesteśmy domu, dotychczas bowiem 
nie wiedzieliśmy po co są organizowa 
ne „rewolucyjne“ związki p. Mora- 
czewskiego... 

Udział ludności w wiecach ì ze» 
braniach B. B. na terenie woj. łódz- 
kiego, jak widać nawet z cyfr rapor- 
tu — bardzo skromny. Np. w Łęczy- 
cy — ok. 250 osób, w Zgierzu — ok. 
150, w Poddęb'cach — 37, mimo że 
„WIEC" ODBYŁ SIĘ W SALI 
SZKOLNEJ(!).. Przebieg zebrania 
w Sompolnie był, jak notuje autor 
meldunku, „spokojny”; zdarza się wi 
docznie, niekiedy inaczej.. W Unie- 
jowie — skarży się sprawozdawca — 
istnieją „silne wpływy N. D. i Ch. 
D.*, co niezawodnie rozpęd „radosnej 
twórczości" mocna hamuje. Ale jest 
nadzieja — pocieszają stę bebecy — 
że uczynią wkrótce „wyłom pokaźny 
w zanatrywanach mieszkańców". 

Pomimo najlepszych : naszej stra- 
ny chęci, mie odnosimy iakoś z całoś- 
ci raportu wrażenia, by „sanacyjnym” 
naganiaczom wiodło stę w woj. łódze 
kiem zbyt pomyślnie. Tu PPS. tam 


Stron. Ludowe, ówdzie znowu psie 
dusze endeki z chadekami psują szy: 
ki jedynym i pałentowanym  „zbaw» 
com ojczyzny”, obracając ludność 
miast i miasteczek tyłem do wiado- 
mej „ideologji“. Niepowodzeń wiele, 
sukcesy wątpliwe — choć na usługi 
partji „sanacyjnej” są i wojskowi i 
sale szkolne, i grube pieniążki, i „ob: 
iektywny", „bezstronny* aparat ad: - 
ministracyjny.. Dużo najprawdziw: 
szej prawdy dało się wyłuskać z ta. 
kiego jednego raportu. 
Bd. 


Na 50 rocznicę 
śmierci Marksa 


Dni 18 marca przypada 50 rocznica 
śmierci Karola Marksa, 

Tow. Wydawnicze „Światło ze swej 
strony, dla ułatwienia klasie robotniczej 
zapoznania się z pracami Marksa, przy- 
śpiesza wydanie IX zeszytu Bibljoteki 
feoretyków Socjalizmu, zawierającego 
ś 'etną rozprawę Maksa Adlera p. t. 
„Marksizm, jako ideologja proletarjatu”. 

Zeszyt ten ukaże się w pierwszych 
dniach marca. 

Organizacje robotnicze powinny już 
zi nawiać to wydawnictwo, bowiem wy: 
sakość nakładu będzie ściśle dostoso« 
wana do ilości prenumeratorów Bibljo- 
esi i zamówień kolportażowych, jakie 
napłyną do dn. 25 lutego. 

Cena 1 złoty; za 10 egzemplarzy —- 
8 złotych; zamawiać: Warszawa: Poln. 
66, m. 54 Tow. Wydawnicze „Światło“ 


Lewin informatorem Stpiczyńskiego 


(lelejfonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 13 lutego. 
W ubiegłym tygodniu „Kurjer Poranny“ ogłosił 
rzekome „rewelacje“ o tem, jakoby low. posel dr. 
Lieberman i b. min. Zdziechowski przeciwstawia- 
łi się uzyskaniu przez rząd polski pożyczki we 
Francji. „Kurjer Poranny“ nie podał jednak na- 
zwiska „informatora, który miał zeznawać na 


Milczący p. Zarzycki. 
wymowny p. Michałkiewicz 


W artykule, zatytułowanym: „Jeszcze o roli Po- 
laków w przemyśle górnośląskim* pomstuje 
„Czas”* na senatorkę low. Kłuszyńską, że „w obec- 
ności p. ministra przemyslu i handłu" powróciła 
jeszcze do sprawy przemysłu górnośląskiego, „wy- 
stępując z insynuacjami na niczem (sie) nie opar- 
temi w stosunku do Polaków, którzy zasiadają w 
radach nadzorczych przemysłu śląskiego". Dalej 
„Czas“ pisze, że sen. Kłuszynska żądała „dalszych 

wyjaśnień rzekomych tajemnic  zakulisowych 
tych (ij. górnośląskich) koncernów“ — i że odpo- 
wiadał jej „slanowczo i rzeczowo“ senator Kar- 
lowski.. Od siebie zaś dodaje „Czas“, że klokol- 

' wiek tyka Polaków, pracujących lam w nader 
trudnych warunkach, oddaje „niedźwiedzią przy- 
sługę” interesom państwa”. 

Tow. Kluszyńska, żądając dalszych wyjaśnień 
ma komisji skarbowo-budżelowej senatu i czyniąc 
to w obecności ministra Zarzyckiego, nie reflek- 
towała na „wyjaśnienia“ p. Karlowskiego, iecz 

- zwracała się o nie niewątpliwie do ministra, który 
' jednak po poprzednim poioku wymowy zamknął 
się w milczeniu. Jakże to? P. minisier oświadcza, 
że posiada w swoim notesie 22 „szmat“, że są tam 
i nazwiska o brzmieniu arcy-aryslokratycznem i 
te „szmaly” pozoslawia do swojego intymnego 
użytku i ich „nieprawości“ mają być nierozwi- 
klane -— i słucha spokojnie, jak p. senator Kar- 
łowski bronzuje właśnie działalność tych, których 
óf pięlnował... A przecież i atak „Czasu“ na naszą 
senaiorkę jesli poczęści zamaskowaną rozprawą z 
sp. Zarzyckim. „Czas“, broniąc owych członków 
frad nadzorczych, wspomina o „nagonce“ na nich 


Budżet uchwalony głosami BB 


W III CZYTANIU 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
i Warszawa, 13 lutego. 

Posiedzenie Sejmu rozpoczęło się dziś o 1130. 
Przysiąpiono do ill czytania budżeiu. 

Pos. Miedziński (bus) jako generalny referent 
budżetu twierdzi, że budżet wykazuje wprawdzie 
deficyt, jednak są rezerwy skarbowe, a projekt 
pokrycia resziy zapomocą operacyj kredylowych 
większość pozostawia rządowi. Większość rządo- 
wa godzi się na ten sian i oświadcza się przeciw 
wyborom przed obiorem prezydenta Rzplilej. — 
Rząd podejmuje walkę z opozycją. Wedle jego 
opinji rząd roboiniczo-włościański, którym lewi- 
ca pragnie zastąpić obecny sysiem, mógiwy wpro- 
wadzić znaczne pogorszenie, nalomias rząd pra- 
wicowy lego pogorszenia nie przyniósłby. 

Poseł St. Siroński (kl. nar.) oświadcza, że kłub 
BB darzy nas bogaiem uslawodawsiwem, którego 
przewodnią myślą jest tworzenie niepewności w 
kraju. Sanacja zavsirza swoje hasła. Pos. Duch lo 
nie jest już „duch wieczny rewolucjonista”, ale 
„duch wieczny slrzelec”, Wkońcu mowca stwier- 
dza, że klub narodowy głosować będzie przeciw 
budżetowych zarówno z powodów rzeczowych jak 
i politycznych. (Wrzawa na ląwach BB), budżet 
jest nierealny tak po sironie wydatków, jak i do- 
chodów. Rząd całą swą energję wylęża na po- 
. Spieszne uchwalenie ustaw, których zadaniem jest 
zaostrzenie i rozszerzenie policyjnego systemu rzą- 
dów, celem utrwalenia wladzy i wypływających 
z jej nadużywania korzyści w rękach sprawców 
przewrotu majowego. (Wrzawa na ławach BB). 

obecnem niebezpiecznem położeniu zewnętrz- 
nem i wewnętrznem, wymagającem skupienią i 
wysilku całego narodu, rząd i powolna mu więk- 
Szość prowadzą zacięlą walkę ze społeczeńsiwem 
z wyraźną szkodą dla narodu i państwa, Uważam 


I 


| 
| 
| 
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KOŁO ŻYDOWSKIE PIERWSZY RAZ 
PRZECIW BUDŻETOWI 

Sensacją było oświadczenie posła dra Thona 
imieniem koła żydowskiego, że głosować będzie 
przeciw budżetowi. Jest to pierwszy wypadek od 
przewrotu majowego, że koło żydowskie głosuje 
przeciw budżetowi. 

Poseł Łucki imieniem klubu ukraińskiego i po- 


sądzie marszałkowskim, Dziś nazwisko tego „in- 
formatora" stało się głośne. Autoryielem tym dla 
„Kurjera Porannego“ jest Mojsie Lewin, zamie- 
szany wraz z wybilnymi sanatorami w aferę 
pszczyńską, który też składał zeznania w sądzie 
marszałkowskim. Lewin, rozporządzający poważ- | geł Jeremicz (Białorusin) oświadczają, że głosują 
nemi wpływami £tinansowemi dzięki poparciu BB, | przeciw budżetowi. 
obecnie zlikwidował swoje mieszkanie w Polsce | Po przemówieniu głównego referenta posła Mie- 
i emigruje. | dzińskiego, który odpiera oświadczenie Hitlera 
| w sprawie Pomorza, przystąpiono do głosowania. 
Budżet przyjęto głosami BB i grupy Kulisie- 
wiczą. Wszystkie inne sironnictwa głosowały 
przeciw budżetowi. 


ARMJA NIE MOŻE BYĆ PODPORĄ RZĄDU 
DYKTATURY 


Przystąpiono do ustawy o poborze rekruta. Po 
przemówieniu referenta posła Sicińskiego (BB) 
zabrał głos poseł tow. Pużak, który oświadczył: 
Stoimy na stanowisku obrony kraju i w dzisiej- 
szym okresie przejściowym, gdy państwa się nie 
rozbrajają, godzimy się na istnienie armji pod 

iem, że armja będzie fukcją obrony kraju, 
a nie instrumentem władzy dla zapewnienia jej 
samowoli i swawoli. — Jak długo armja będzie 
podstawą rządu autokratycznych į dyktatury, jak 
długo będzie się przeciwstawiać społeczeństwu i 
walczyć z „wrogiem wewnętrznym”, tak długo 
nie możemy wotować pieniędzy na taką armję. 
Siam rzeczy w Polsce wymaga, aby sprawą obro- 
ny kraju zajął się rząd inny, rząd, posiadający. 
zaufanie społeczeństwa. 

GALICA O SEJMIE BB 

Poset generał Galica (BB) bronił ustawy o re- 
krucie i między innemi oświadczył, że obecna 
Izba sejmowa jest najbardziej liberalna i demo- 
kratyczna (l). 

Jako ostatni przemawiał sprawozdawca poseł 
Siciński (BB). 

W głosowaniu uchwalono ustawę o poborze re- 
kruta. Przeciw usiawie głosował ZPPS i Ukraińcy. 


GMINA ZBIOROWA — POMYSŁEM 
PIŁSUDSKIEGO 

Następnie przystąpiono do ustawy, zwanej t- 
stawą o likwidacji samorządu. 

Poseł Połakiewicz (BB) popiera ustawę i stwier- 
dza, że daje ona szerokie pełnomocnictwa rządo. 
wi, bo BB ma zaufanie do rządu. Marszałek Pil. 
sudski oświadczył się za gminą zbiorową, a to 
oświadczenie dla klubu BB i dla referenta jest 
miaroda jne. i 

Pose Rymar (kl. nar.) poddał krytyce projekt 
rządowy, wykazując jego nierealność i szkod 
woŚĆć. 


Z życia robotniczego 


GROŹBA MASOWYCH REDUKCYJ 
W KOPALNIACH JAWORZNICKICH 

Jak nam z Jaworzna donoszą, przeniesiono £ 
dniem 1 stycznia br. wydział sprzedaży węgla, 
urzędujący dotąd przy dyrekcji kopalń w Jawo- 
rznie, do zarządu głównego tych kopalń w Kra- 
kowie. Referat główny powierzono osobie niedo- 
świadczonej, nie uznającej praklykowanych dzi- 
siaj norm kupieckich w handlu węglem, która 
miala wprowadzić surowe metody przy sprzeda- 
ży węgla z Jaworzna. Wydział sprzedaży poszedł 
mianowicie po linji najmniejszego oporu i zarzą” 
dził w obecnych niezwykle ciężkich czasach kry. 
zysowych, sprzedaż węgla jaworznickiego tył 
za gotówkę, płatną zgóry, wsirzymując wszelkie 
kredyty. Pozalem cenę za ten węgiel wyśrubo- 
wano z dniem 1 lutego br. w niebywały sposób, 
do tego stopnia, że lepszy węgiel z innych kopalń 
, można otrzymać na dogodnych warunkach kre- 
dytowych. o kilkadziesiąt złotych taniej na wa- 
gonie, zaś „bieda-szyby** dowożą węgiel z odkry. 
wek do Krakowa, sprzedając go prawie za poło- 
wę ceny. Skutki mie dały na siebie długo czekać: 
kopalnie jaworznickie z braku zamówień ograni- 
czyły dni robocze do minimum, zapowiedziane są 
(podobno na najbliższy czas masowe redukcje 
górników, gdyż zastępcy kopalń jaworznickich, 
nie rozporządzając golówką i nie mogąc konku- 
rować pod wzgiędem cen z lepszym węglem. po- 
tracili wskutek tych zarządzeń swych odbiorców 
i węgla nie zamawiają. 


— i „skądkolwiekby pochodziła” — nazywa ją 
szkodliwą. l 


U 
>- 


Podczas dyskusji nad preliminarzem minister- 
stwa spraw wewnętrznych, gdy do głosu kkm 
poseł Michałkiewicz, ex-ludowiec z pod komendy 
p. Kulisiewicza padł pod jego adresem okrzyk: 
„połączyłeś się z Radziwitłłem*. Na to — wedle 
relacji „Czasu” p. Michalkiewicz miał odpowie- 
dzieć, że się z Radziwiłłem nie połączył, ale stra- 
szyć go Radziwiłłem niema co, był bowiem na 
froncie i widział, jak rotmistrz Radziwiił, zasła- 
niając pociąg naczelnego wodza przed bolszewi- 
kami umarł na posierunku — przeto go woli, niż 
p. Smołę, czy kogo innego. 

Tu p. Michałkiewicz dopuścił się osobliwej gry 
nazwiskami. Go ma faki śmierci rolmistrza Ra- 
dziwiłła z polityką żyjącego ks. Janusza Radziwł. 
ła? Nawet nie z jednego „gniazda“ obaj wyszli, 
gdyż poległy rotmistrz był synem ks. Albrechta 
z Nieświeża, a żyjący przywódca konserwatystów 
bebeckich wywodzi się z Radziwiłłów ołyckich. 

Gdy na wojnie lud się wali „jako snopy“ — 
niki nie obnosi nazwisk połegłych — wiedzą o 
nich tylko ci, kogo osierocili... 

Dziś, jak ktoś zauważył, p. Konopacka jest bar. 
dziej znana niż Konopnicka — więcej się o dysku 
dyskuluje, niż o lirze.. Ponoć profil p. Konopac- 
kiej uwieczniony zosiał nawel na srebrnym bilo- 
nie polskim. 

Więc i świeżo upieczony bebek — p. Michalkie. 
wicz dumnie z rydwanu radziwiłłowskiego spo- 
gląda na chłopsiwo, której najgęściej ginęło, a jak 
się zwało, kto wie i kto policzy?... 


- . 


z 


budżet jest świadectwem, że rząd chce się opierać 
na sile lizycznej, na policji. Dzieje się to w czasie, 
gdy kanolerz ltżeszy zapowiada walkę o Pomorze. 
W tym czasie nie wolno rozbijać społeczeństwa 
i budzić niechęć do pańsiwa przez lamamie praw. 
Nie wolno dobierać specjalnych kompletów sę. 
dziowskich dla spraw politycznych, a w taki wła- 
śnie sposób odbyła się świeżo rozprawa więźniów 
lh którym z lego miejsca składamy cześć 
i hobd. 

Sejm obecny, powstały w drodze niesłychanych 
nadużyć, winien być jaknajprędzej rozwiązany i 
muszą być przeprowadzone nowe wybory. - 


OŚWIADCZENIE TOW. POSŁA 
NIEDZIAŁKOWSKIEGO 

Poseł Niedziałkowski im. ZPPS złożył ośwład- 
czenie, że klub głosuje przeciw budżeiowi nietyl. 
ko dlaiego, że budowa jego jesi luzowa, ale że | 
charakier budżetu zaprzecza wszelkim pojęciom o 
gospodarowaniu groszem publicznym. (nosujemy 
przeciw budżetowi też dlalego, aby dać wyraz za. 
sadniczemu stanowisku wowec panującego syste- 
mu rząazenia. Mowca stwierdza zalamywanie się 
ustroju kapiialistycznego. Wyprowaazić Polskę 
może: z obecnego chaosu tylko rząd robolnicze- 
włościański, Sanacyjny system rząuzenia poglębił 
kryzys gospoaarczy, oddając losy kraju w ręce 
kawieli, garstki właścicieli ziemskich i uprzywile. 
jowanych dygnitarzy. "low. poseł Niedziałkowski 
oświadcza, że już w debacie budżetowej dokładne 
oświellenie sanacyjnego systemu rządzenia dał 
tow. poseł Czapinski, określając go jako kryzys 
gospodarczy, kryzys społeczno.polityczny, kryzys 
oświaty, prawa i moralności, zaś tow. poseł Żu- 
ławski ujął w jednem zdaniu zadanie nasze bie- 
łące: Chcemy zburzyć spokój mas, by porwać je | 


za niezbędne odwołanie się do woli narodu. do walki o przyszłość ludu pracującego i kraju. 
l P t j ŁA, żę 7 pet a 3 
WIĘŻNIOM BRZESKIM Posel Putjan (GhD) siwierdza, że rząd zaostrza 
Poseł Róg (str. lud.) oświadcza, że strennictwo 


hrzeska. Oświadcza, 
ludowe głosować będzie przeciw budżetowi, Cały i 


przeciw budżetowi. 


rozdźwięki w kraju, czego dowodem jest sprawa , ników z Jaworzna, 
że kiub GhD głosować hędzie | 


| W zamiarze ratowania tej ważnej placówki 


przemysłowej od zaglady, wyjeżdża podobno w 
najbliższych dniach do Krakowa delegacja gêr- 
a w aby prezesowi rady nadzor- 
czej kopalń jaworznickich p. inż. Brzozowskie- 
mu przedstawić tę antyspółeczna i szkodliwa 


działalność dotyczących organów i prosić go o 
wstrzymanie dalszych redukcyj i tak już giną. 
cych z głodu górników. 

Zaznaczyć należy, że kopalnie jaworznickie za. 
tmudniają w sezonie zimowym około 4000 robot- 
ników. Czyż jest do pomyślenia, aby samowola 
niedoświadczonej jednosiki miała decydować o 
łosie tylu tysięcy ludzi i wprowadzała zamęt w 
porządek społeczny? 


TELEGRAMY 


PRZED WNIESIENIEM SKARGI KASACYJNEJ 
W PROCESIE BRZESKIM 

_ Warszawa, 13 luriego (tel. wł). Obrońcy więż- 

niów brzeskich podjęti się obrony skazanych, — 
Skarga kasącyjna zostanie niesiona, 


ODDALONY PROTEST WYBORCZY 
Z OKRĘGU 46 
Warszawa, 13 lutego (tel. wl). Dziś w sądzie 
najwyższym rozpatrywano prolesi wyborczy z o- 
kręgu Nr. 46 (Jasło). Prolesi oddalono. 


NOWY BISKUP POLOWY 
Warszawa, 13 lutego (tel. wł). Ks. prałat Józef 
Gawlina, b. dyr. kaiolickiej agencji prasowej mia- 
nowany zosiał biskupem polowym. B. biskup po- 
lowy Gall mianowany został arcybiskupem tytu- 
larnym. 


LOTERJA KLASOWA 
Warszawa, 13 lutego (tel. wł.). Wygrana 15.000 
zł. padła na mr. 6362 i 143673. — 5.000 zł. na nr. 
15015, 28179, 28640, 138559, 139983. — 2.000 zł. na 
K 64903, 66781, 98589, 125903, 130463, 133911, 


PO KATASTROFIE W NEUNKIRCHEN 

Saarbrücken, 13 lutego. Liczba ofiar katastro- 
falnej eksplozji w Neunkirchen wciąż jeszcze nie 
jest znana. Doląd siwierdzono śmierć 62 osób, 
między któremi znajduje się 23 kobiety i 5 dzieci. 
Wiele osób jest zaginionych. W szpitalach znaj- 
duje się 160 ciężko rannych. 


50-LECIE ZGONU WAGNERA 

Berlin, 12 lulego. Z okazji 50 rocznicy zgbrwu 
Ryszarda Wagnera odbyła się dziś w Lipsku aka- 
demja, w której obok rodziny Wagnera wzięli 
również udział kanclerz Hitler, ministrowie dr. 
Frick, Goering i hr. Schwerin v. Krosigk, oraz 
wybitniejsze osobistości Lipska, miasia rodzinne- 
go wielkiego kompozytora. 


KNEBLOWANIE PRASY W NIEMCZECH 

Berlin, 12 lulego. Prezydjum policji berlińskiej 
zawiesiło główny organ parlji komunistycznej 
„Rote Fahne“ do 25 bm. włącznie, 


CZYSTKA HITLEROWSKA 

Berlin, 18 lutego. Komisaryczny pruski minister 
spraw wewnęlrznych Goering zarządził w admi- 
nistracji i policji Prus nową „czystkę”* wśród tych 
urzędników, kiorzy jeszcze ocaleli podczas „CZYSt.. 
ki“ przeprowadzonej 
pierwszego urzędowania, jako komisarza Rzeszy 
w Prusiech. Obecną czystką dotknięci zostali prze- 
ważnię ci urzędnicy, którzy należą do parlji so- 
cjalno-demokratycznej, zaś resztę stanowią człon- 
kowie partiji ceutrowej. M. in. usunięci zostali z 
urzędu prezydent rządowy w Kolonji Bier, czło- 
nek partji socjalno-demokratycznej, prezydent po- 
licji w Dortmundzie, dawny prezydent policji ber 
lińskiej Zoergiebel (socjalny demokrala), prezy- 
dent rządowy w Akwizgranie Stieler (centrum), 
prezydent rządowy w Kassel dr. Friedensburg 
(socjalista), prezydent rządowy w Oberhausen, 
Szczecinie, Frankfurcie nad Menem i Walbrzychu 
(Waldenberg) na Śląsku. Pozatem usuniętych zo- 
stało wielu innych wyższych urzędników. 


i f KRWAWĘ BÓJKI 

Berlin, 12 lutego. W Eisleben w Saksonji doszło 
dziś popołudniu do krwawej walki politycznej, 
kiórej ofiarą padło kilku zabitych i rannych. Pod- 
czas pochodu oddziałów sziurmowych partji bi- 
tlerowskiej pod budynkiem komunistycznym do- 
szło do strzelaniny między komunistami z jednej 
a bojówkami hillerowskiemi i policją z drugiej 
strony. W toku bójki padło około 80 strzałów re- 
wolwerowych, od których jeden hitlerowiec zo- 
stał zabily a 15 odniosło rany, w tem kilku cięż- 
kie. Po stronie komunistów było — jak dotad u- 
stalono — 2 zabilych i wielu rannych. Liczba o- 
fiar nie jest jeszcze dokładnie znana, ponieważ ko 
smuniści uprowadzili swoich rannych towarzy- 
szów, W ciągu nocy w Berlinie doszło do licznych 
bójek między hitlerowcami a komunistami, przy- 
czem 5 osób odniosło ciężkie rany. 


przez v. Papena za jego | 
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| FASZYŚCI POPIERAJĄ HITLERA PRZĘCIW 
POLSCE 

Londyn, 13 lutego. Filofaszystowski „Daily Ex- 
press“, niezawodny przyjaciel hilleryzmu, zajmu- 
je się dziś osiatnim wywiadem Hitlera w sprawie 
„korytarza“ polskiego i oświadcza, że problem ten 
| po wysunięciu go przez Hitlera jako kanclerza, 
slaje się problemem międzynarodowym. Dziennik 
aprobuje slanowisko zajęle przez Hitlera i pisze, 
że „korytarz“ odcina od reszty Rzeszy prowincję 
niemiecką, zamieszkałą przez najwybitniejsze ro- 
dy niemieckie. Zdaniem dziennika Pomorze wciąż 
jeszcze ma przewagę ludności niemieckiej i mimo 
upływu 13 lat prolest Niemiec przeciw granicy 
wschodniej nie maleje, lecz przeciwnie staje się 
coraz silniejszy. „Sama Połska — pisze — nie łu- 
dzi się, że utrzymanie „korytarza“ będzie Spra- 
wą trudną i dlalego wydaje olbrzymie sumy na 
, anm ję, pragnąc się przeciwsiawić każdej akcji nie- 
| mieckiej, jak długo Niemcy skrępowane są klau- 
| zula wojskową iraktaiu wersalskiego. Zapomocą 


| rozbudowała Francja w Europie wschodniej pier- 
| ścień państw, które mają pomagać Polsce przeciw 
Niemcom“, 
HERRIOT PRZECIW NIEMCOM 
A ZA ZBLIŻENIEM DO ROSJI 
| Paryż, 13 lutego. — W dzienniku marsyłskim 
„Petit Provencal” były premjer Herriot zajmuje 
się obecną polityką zagraniczną, którą określa ja- 
ko bardzo poważną. Herriot, wysiępując przeciw 
Niemcom, wypowiada się zarazem przeciw udzie- 
laniu jakichkolwiek koncesyj i ustępstw wrogom 
Francji. Zajmuje on stanowisko, że usiępsiwa 
nietylko nie zadowolą wrogów, lecz wręcz prze- 
ciwnie zachęcają ich do siawiania nowych żądań 
a przylem zniechęcają przyjaciół Francji. Herriot 
jest przekonany, że w stanowisku prowokacyj- 
nem niektórych wrogów tkwi spora doza bluffu, 
| obliczona na zastraszenie i szanlażowanie prze- 
| 
| 
| 
I 


ciwnika. Jest on przeciwny wszelkim ustępstwom 

na rzecz elemenliu konserwatywnego Niemiec i 

oświadcza, że nie należy mieć żadnych złudzeń, 

iż cały dzisiejszy naród niemiecki dąży do zupeł- 

nego zniszczenia isiniejących traktatów pokojo- 

wych. W dalszym ciągu Herrioi wypowiada Się 
sowiecki 


za zbliżeniem francusko. em. 
WOTUM ZAUFANIA DLA RZĄDU DALADIERA 

Paryż, 13 luiego. Izba francuska obradowała 
dziś przedpołudniem w dalszym ciągu nad pro- 
jektem usiawy finansowej. Obrady prowadzone 
są z malemi przerwami od niedzieli rano nad po- 
szczególnemi artykułami usiawy. Nad ranem sta- 
wiał rząd sześć razy kwesiję zaufania i zawsze 
wychodził obronną ręką, zdobywając większość 
ad 304 do 360 głosów przeciw 183 do 280 głosów. 


DEMONSTRACJA PRZED AMBASADA 
NIEMIECKA 

Paryż, 13 lutego. Przed ambasadą niemiecką w 
Madrycie doszło wczoraj wieczór do demonslracji 
komunistycznej. Większa liczba komunistów, de- 
monstrując przed budynkiem, protestowała prze- 
ciw Hitlerowi i nowemu rządowi niemieckiemu. 
W gmachu ambasady wybito kilka szyb kamie- 
miami. Policja rozpędziła demonstrantów, aresztu- 
jąc 2 osoby. 


LINDBERGH PRZENOSI SIĘ DO EUROPY 

Paryż, 12 lutego. „Matin“ donosi z Nizzy, że ba- 
wiąca na Rivierze siostra żony Lindbergha oświad 
'czyła, iż sławny lotnik amerykański pułkownik 
Lindbergh zamierza się wraz z rodziną przenieść 
do Europy. Ostatnie przejścia obrzydziły mu wła. 
sną ojczyznę do lego stopnia, że postanowił na sta- 
le zamieszkać w Europie, najprawdopodobniej 
we Francji. 


OLBRZYMIE TRZĘSIENIE ZIEMI W CHINACH 

Paryż, 13 lutego. Wedle niepotwierdzonych wia. 
domości, jakie teraz dopiero nadeszły z Szangha- 
ju, prowincja chińska Kansu nawiedzona została 
w ostalnich dniach grudnia kaiastrofalnem trzę- 
sieniem ziemi. Kilka miast i wiele miasteczek i 
wsi miało zostać doszczętnie zniszczonych. Liczbę 
ofiar w ludziach podają na 70 tysięcy zabitych 
i rannych. 


JAPONJA DRWI SOBIE Z LIGI NARODÓW 
Londyn, 12 lutego. Jak z Tokio donoszą, w od- 
powiedzi na uchwałę komiletu 19-tu nadzwyczaj. 
nego zgromadzenia Ligi Narodów rząd japoński 
przesłał sekretarjalowi Ligi Narodów nolę, w któ- 
rej stwierdza, że uchwała komitetu 19-tu w kwe- 
stji mandżurskiej nie ma dla rządu japońskiego 
żadnego znaczenia, ponieważ Japonia uznała już 
pańsiwo mandżurskie į uchwały swej nie może u- 
- nieważnić. 


OFERTA WŁOSKA 

Nowy Jork, 13 lutego. Donoszą z Waszyngtonu. - 
że ambasador włoski zawiadomił departament 
stanu, iż wzamian za obniżenie dlugów wojennych 
Włochy skłonne są przyznać Stanom Zjednoczo- 
nym koncesje w dziedzinie gospodarczej. 
12 MILJONÓW BEZROBOTNYCH W AMERYCE 

Nowy Jork, 13 lutego. Wedle wykazu staiysty- 
cznego amerykańskich związków zawodowych 
liczba bezrobotnych w styczniu br. wynosiła w 
Stanach Zjednoczonych 12 miljonów osób. W sto- 
sunku do grudnia liczba bezrobotnych wzrosła o 
200 tysięcy osób. Czwarta część członków amery- 
kańskich związków zawodowych znajduje się bez 
pracy. Celem złagodzenia skutków kryzysu ame- 
rykańskie związki zawodowe żądają wprowadze- 
nia 30.godzinnego tygodnia pracy, co umożliwi- 
loby zatrudnienie około 7 miljonów bezrobotnych. - 


2 MILJARDY DEFICYTU W AMERYCE 
Nowy Jork, 18 lutego. Wobec stałego wzrostu 
kryzysu gospodarczego zmniejszają się w propor- 
Za stosunku wpływy podatkowe tiak, że 
stery oficjalne obliczają deficyt budżetowy za bie- ` 
żacy rok budżetowy na okrągło 2 miljandy do- 


larów. 
ZNOWU REWOLUCJA W PERU 
Nowy Jork, 12 lutego. Wedle doniesień z San. 
tiago de Chile, w Peru południowem wybuchła 
rewolucja, która znajduje szerokie poparcie mary- 
narki i armji lądowej. Na czele powstańców sta- 
neli pułkownicy Luis Osorio i Jimenez, obaj zwo- 
lennicy byłego prezydenta Legui, kióry po oba- 
leniu go przez pulkownika Sanchez Gerro skazany 
został na wygnanie na wyspę San Lorenzo. 


Rezygnacja dra Ducha ` 


Kraków, 14 lutego. 

Wczoraj rano wiceprezydeni dr. Duch przy- 
szedł do swojego biura w magistracie, pozabierał 
ze swego biurka wszystkie swoje rzeczy, pozosta- 
wiając szuflady otwarie. Na biurku zaś wicepre- 
zydenia dra Klimeckiego pozoslawił list, zawia- 
damiający go o swej rezygnacji z godności wice- 
prezydenta miasta Krakowa, radcy miejskiego. 
Rezygnacja wywołała w sferach magisirackieji: 
poruszenie. 


Z kraju i ze świata 


LOKATORZY DOMóW ZUPU BĘDĄ PŁACIĆ 
NIŻSZE KOMORNE. Sprawa zalargu pomiędzy 
lokatorami domów ZUPU została rozstrzygnięta 
w wydziale cywilnym sądu okręgowego w Kato- 
wicach. Lokatorzy domów zarówno w Katowi- 
cach, jak i Królewskiej Hucie postanowili po bez- 
skutecznych staraniach o obniżkę czynszu nie pła- 
cić dotychczasowego czymszu, lecz o 40 procent 
mniejszy. Uchwały takie zapadly na zebraniach 
lokatorów w Królewskiej Hucie i Katowicach ż 
zostały wprowadzone w życie z dniem 1 stycznia 
br. Dyrekcja ZUPU po otrzymaniu czynszu za 
styczeń mniejszego o 13.850 złolych zaskarżyła o 
tę sumę komitet lokatorów. Sąd okręgowy w Ka. 
towicach ogłosił wyrok, oddalający skargę dyrek- 
cyj zakładu. 

AUTOBUS W PŁOMIENIACH: 20 PASAŻE. 
RÓW POPARZONYCH. W drodze z Drzewicy do 
Opoczna wskulek wybuchu benzyny w motorze 
stanął w płomieniach autobus, kursujący na linji 
Opoczno—Radom. 20 pasażerów autobusu, w tem 
lekarz Gajdziński z Opoczna, doznało poważnych 
poparzeń. Autobus spłonął doszczętnie, 

ŚMIERĆ W PŁOMIENIACH MATKI Z TROJ- 
GIEM DZIECI. W Węgrowie wybuchł pożar, któ- 
ry strawił 4 domy w rynku. Straż ogniowa nie 
była w sianie opanować szalejącego żywiołu, mu- 
siano wezwać siraże z okolicy. W płomieniach 
znalazła śmierć Malka Pomer wraz z trojgiem 
dzieci w wieku 2, 3 i 7 lat. 

GŁODÓWKA PRACOWNIKÓW MAGISTRATU 
W GRODNIE. Pracownicy magistratu grodzień- 
skiego, nie otrzymujący od kilku miesięcy pensyj, 
zapowiedzieli bierny opór i głodówkę w razie dal- 
szej zwłoki w wypłacaniu im zaległości. Magistrat 
wypłacił im część poborów, zapewniając, iż w 
miarę wpływów kasowych dalsze należności bę- 
dą uregulowane. 


DODCOCDOCCOOOODOODCOCOCOOODOCOCOGOGOO 


"TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIK! 


KRONIKA 


TUR 


TEATR TUR 
„CZWARTKÓWKA* 


We czwartek 16 bm. w Domu Robotniczym przy 
ul. Dunajewskiego 5, odbędzie się odczyt tow. dr. 
Wandy Szymańskiej na temat: 


„CJANKALI* A PROBLEM ŚWIADOMEGO 
MACIERZYŃSTWA 

Po odczycie dyskusja. Początek o godz. 7 wie. 

czór. Wstęp wolny, datki na TUR. 
—0UQ0 — 

PODERŻNIĘTE ŻYLETKĄ ŻYŁY. W zamia- 
ize samobójczym Emilja Korczyńska (lat 19) po- 
derżmęła sobie żylelką żyły u rąk. Operacji tej 
dokonała nieszczęśliwa kobieta na planiach obok 
resliauracji „Zakopianka“. Inierwenjowało pogo- 
towie rabunkowe. Powodem samobójstwa praw- 
dopodobnie zawiedziona miłość. 

OKRADZENI LOKATORZY DOMU PRZY UL. 
KRUPNICZEJ L. 8. Per Piotr (lat 26), Per Adam 
(lat 28) i Per Antoni (lal 32), aresztowani zostali 
pod zarzulem sysiematycznej kradzieży krzeseł, 
części od lampy kwarcowej i aparatu radjowego, 
ze strychu domu przy ul. Krupniczej L. 8. Kra- 
dzieży tej dopuścili się oni na szkodę lokatorów 
zamieszkałych w powyższym domu. Szkoda wy- 
mosi około 2.000 zł. 

WŁAMANIA, Z gabilotki sklepu Leona Siram- 
mera przy ul. Paulińskiej L. 32, skradziono różne 
towary galanteryjne wartości 400 zł. — Z miesz- 
kania Szewy Nessel przy ul. Dietla 36, skradziono 
biżuterję, zegarki srebrne, torebki srebrne, pier- 
ścionki ilp., na łączną sumę 1860 zł. — Ze sklepu 
tytoniowego Hirscha Katza przy ul. Dietla 67, 
skradziono wyroby tytoniowe i biżuterję, którą 
w sklepie przechowywał, lącznej wartości około 
2.000 złotych. 

ZŁAMAŁA NOGĘ, WYCHODZĄC Z KOŚCIO. 
ŁA. P. Janina Gałek, zam. przy ul. św. Jana 13, 
wychodząc z kościoła OO. Pijarów, poślizgnęła się 
na schodach kamiennych i upadając złamała pra- 
wą nogę. Wezwane pogotowie ratunkowe przewio- 
złę"nieszczęśliwą do szpilala św. Łazarza na od- 
dział chirurgiczny. 

TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś wę wtorek i następne dni do piątku wiącznie, po 
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Straszna tragedia na cmentarzu rakowickim 


Tajemnicza tragedja rozegrała się w nocy z so- 
boły na niedzielę na cmentarzu rakowickim. Oko- 
ło godz. 9 rano strażnik cmentarny, obchodzący 
groby, zauważył w pobliżu grobowca SS. Urszula- 
nek wystającą z poza grobu ludzką nogę. Gdy 
podszedł bliżej zobaczył dwoje młodych ludzi 
przytułonych do siebie i siedzących na grobie, a 
glowy mieli wsparte na puchowej poduszce. Chciał 
obudzić śpiących, ale wkońcu stwierdzil, że za. 
szedł tu wypadek zamachu samobójczego. Wezwał 
więc pogotowie ratunkowe, które przewiozło ko- 
bietę i mężczyznę do szpilala św. Łazarza w stanie 
nieprzytomnym. 

Mężczyzna miał na sobie ciemne ubranie oraż 
jasną zarzuikę i kapelusz. Kobieta była w grama- 


nych potentatów gry skrzypcowej, którego grę porów- 
nuje prasa zagraniczna z grą Paganiego i Kreislera — 
wystąpi tylko jeden raz w niedzielę 19 bm. w Starym 


Teatrze. 
ODCZYTY I ZEBRANIA 


DZIŚ WE WTOREK ODBĘDZIE SIĘ WIEC PRA- 
COWNIKÓW UMYSŁOWYCH o godzinie 630 wieczo- 
rem w sali Związku górników (Aleja Krasińskiego 16). 
Na wiecu tym pracownicy umysłowi będą się domagać: 
Dla bezrobotnych przywrócenia pełnych zasiłków — 
za okres ubiegły i na przyszłość. Wypłacania zasiłków 
w ciągu całego okresu bezrobocia. Moratorjum komor- 
nego. Moratorjum długów zaciągniętych w okresie pra- 
cy. Zwolnienia dzieci pozostających bez pracy pracow” 


tych dzieci, — Dla pracujących ustawowego zakazu 
obniżania płac i ustalenia minimum wynagrodzenia. — 
Skrócenia czasu pracy bez zmniejszenia płacy. Zakazu 
pracy nadgodzinowej. Wzbronienta pracy emerytom, 
pobierającym większe pensje. Obniżenia cen artyku- 
łów pierwszej potrzeby. Obniżenia czynszów mieszka- 
niowych — szczególnie w domach czynszowych ZUPU. 
Obmżenia opłat za elektryczność, gaz, przejazd koleją 
i tramwajem. Pracownicy Przemysłu, flandiu i Biuro- 
wości! Bezrobotni pracownicy umysłowi! Wszyscy na 
wiec! Referować będzie tow. M. Statter, 

„U NASZYCH POŁUDNIOWYCH SĄSIADÓW". Od- 
czyt dra Marjana Gotkiewicza odbędzie się staraniem 
polskiego Towarzystwa geograficznego dziś we wto- 
rek o godzinie 19 w sali Instytutu geograficznego (uf. 
Grodzka 64). W czasie interesującego i bogato ilustro- 
wanego odczytu chór dzieci krakowskich pod dyrekcią 
p. J. Suwary wykona szereg pieśni słowackich. 

ZWYCZAJNE ZEBRANIE KRAKOWSKIEGO ODDZ. 


; POLSKIEGO TOWARZYSTWA PRZYRODNIKÓW IM. 


cenach zniżonych powtórzenie sztuki „Romans“ we- | 


dług Edwarda Sheldona. 

IMRE UNGAR, świetny pianista-wirtuoz, którego gra 
wywołuje wszędzie nadzwyczajny entuzjazm, wystąpi 
we środę 15 bm. w Starym Teatrze i wykona program, 
obejmujący utwory Bacha, Beethovena, Chopina i 
Schumana. 

VASA PRIHODA, jeden z największych współczes” 


MARTA OSTENSO 82 


Ród szaleńców 


(Ciąg dalszy) 

— Zenka — podsunęła Elza. 

— Opowiadają, że Bejlis owej nocy odpro- 
wadził ją do Fanny, by nie musiała spać po 
jednym dachem ze swym własnym mężem. 

Elza zaśmiała się zgrzytliwie, i bezwiednym 
ruchem w tył odrzuciła głowę. — Podobne 
bujdy! Zenka a>. u nas i prosiła, by ją od- 
prowadzić do Fanny, bo boi się Naty, gdy 

est pijany! Dawno była bym ci opowie- 

ziala, ale... Boże, takie to wszystko idjo- 
tyczne! Dziwi mnie tylko, że wogóle słuchasz 
podobnej gadaniny! Czy oni sądzą, że Bejlis 
nie ma rozumu... czy poczucia honoru? 

Matka troskliwie powiesiła ścierkę na 
haku. Twarz jej pozostała dziwnie cicha 
i obojętna, jak gdyby przedmiot rozmow 
w gruncie rzeczy bardzo mało ją obchodził. 

— My sami obmawialiśmy Carewów — 
dawniej! — odrzekła spokojnie. — A to, co 
mówiliśmy o nich, nie było by zbyt pocie- 
szające dla kobiety, mającej za męża jednego 
z nich. Musisz być przygotowana na coś ta- 
kiego, należąc do nich — a niewątpliwie może 
w tem być trochę prawdy, pomimo że jesteś 
żoną Bejlisa. żadna Carewowa nie widzi nic 
złego w swoim mężu. Wszyscy o tem wiedzą! 

Policzki Elzy płonęły, a barki jej wyprę- 
żyły się ruchem pobłażliwego szyderstwa. — 
Chcesz przez to powiedzieć, że Bejlis... 

— Nie unoś się tak! — spokojnie zgromiła 
ją matka. — Być może, że Bejlis Carew nie 
rzucił jeszcze okiem na inną. Opowiedziałam 

i tylko. co mówią za twemi plecyma. 


| 


KOPERNIKA odbędzie się dziś we wtorek o godzinie 
615 wieczorem w sali wykładowej zakładu mineralo- 
zicznego przy ul. Gołębiej 11, II piętro z następującym 
porządkiem dziennym: prof. dr. Władysław Szafer: 
„Działalność państwowej rady ochrony przyrody w r. 
1932" (z przeźroczami). Goście mile widziani. 

KOLA AJAYI, MURZYN SZCZEPU YORUBA, wy- 
stąpi tylko jeden raz w auli gimnazjum VII przy ul. | 
Studenckiej 12 dziś o godzinie 7/30 wieczorem. Występ 
poprzedzi słowem wstępnem prof. Odo Buiwid. Później | 


ników umysłowych od opłat szkolnych. Dokarmiania 


I w obecności oniemiałej Elzy poczęła nu- 


' cić jakąś piosenkę, gdy zdjąwszy z blachy 


imbryk z kawą, nalewała ją do filiżanek. 
Elza nie wiedziała, czy ma się śmiać, czy 
płakać. Wreszcie, bez słowa postawiła fili- 
żanki na tacy i zaniosła do pokoju. 

Klara i Reef mówili właśnie o Akselu Fos- 
bergu. 

— Nie pojmuję, że właśnie teraz, gdy 
wszystko jest prawie na ukończeniu, Aksel 
chce sprzedać i wyjechać — rzekł Reef. 

— Dlia Lili będzie ciężko, dziecko przecież 
takie jeszcze małe! — z oburzeniem zawołała 
Klara. — Dla mnie Aksel był zawsze dość 
dziwny, ale jeszcze bardziej zdumiewa to, że 
Lila taksamo nalega na wyjazd, jak on. Wo- 
bec tego, że dziecko przyszło na świat przed- 
wcześnie, sądziłam, że będzie dość rozsądna, 
i przez jakiś czas pozostanie na miejscu. Ale 
Lila była przecież zawsze nieobliczalna. 

Elza patrzyła to na jedno, to na drugie. — 
Co mówicie o Lili? Nie całkiem rozumiem. 

— Nie wiesz jeszcze? — spytała Klara. — 
Postanowili wyjechać na Zachód — do Wa- 
szyngtonu. Gdzieś koło Seattle. Aksel dostał 
stamtąd list od przyjaciela i nagle powziął 
ten zamiar. Myślałam, że słyszałaś już o tem. 
Ale pokazujesz się teraz tak rzadko, nikt was 
nie widuje i nie słyszy o was. 

— A grunta Aksela są tanio do nabycia! — 
sucho wtrącił Reef. — Słyszałem onegdaj, że 
stary Set chciał je kupić. 

Wuj Fred mieszał swą kawę, przysłuchu- 
jąc się z poważną miną. — Sądzę, że Set Ca- 
rew włożył wszystkie swoje pieniądze do tego 
interesu w Teksasie! — oświadczył stanow- 
czo. Przynajmniej całą gotówkę. Naco mu 
grunta? Na gruntach nie da się zarobić tyłe, 
co na nafcie. Wiem o tem. Wszystkie swoje 


towej sukience i ciemno-popielatym płaszczu. -— 
Obok na ziemi leżała żólia teczka a na niej biały 
beret. Oboje robili wrażenie ludzi inteligentnych. 
Wiek ofiar około 25 lat. 

Nazwisk młodych narazie nie stwierdzono, je- 
dymie w teczce, leżącej obok desperatów znalezio- 
no legitymację na nazwisko Marji Głowań. Na 
ziemi leżały sirzępy poiarganych zapisków i foto- 
grafje. Stan ofiar lragedji bardzo ciężki. Zażyli 
omi, jak stwierdzono jakąś truciznę. Wczoraj wie- 
czór stan zdrowia obojga w dalszym ciągu był 
bardzo poważny. Oboje są nieprzytomni. Ona do- 
stała bardzo silnej gorączki — rozwija się praw- 
dopodobnie zapalenie pluc. 


nastąpią: prelekcja: „Afryka moja cudna, słoneczna 
ojczyzna; oraz oryginalne pieśni murzyńskie przy a- 
kompańjamencie instrumentów murzyńskich. Odczyt 
swój wygłosi p. Koła Ajayi w języku Esperanto. Na 
polski tłumaczyć będzie p. Tadeusz Hodakowski, lek- 
tor Uniw. Jagiell, Bilety w cenie 50 groszy do nabycia 
przed występem przy kasie. 

ODCZYT FRANCUSKI dzisiejszy publiczny i bez- 
płatny, urządzony staraniem Alliance Francaise, na te- 
mat „Rabelais diplomate“ wygłosi ks. prof. P. David, 
o godzinie 6 wieczorem w sali IV gimnazjum (ul. Kru- 
pnmicza 2, I piętro). 


Z SALI SĄDOWEJ 


SENSACYJNY PROCES O ZBRODNIĘ 
PODPALENIA I OSZUSTWA 

Siódmy dzień rozprawy przed krak. sądem przy 
sięgłych przeciw Reichertowi i Dudziakowi, oskar. 
żomym o zbrodnię podpalenia i oszustwa przeszedł 
na przesluchaniu kilku świadków. Św: Sacha dy- 
rektor „Polminu” po pożarze skonstatował w ba- 
raku, że wśród zgliszczy, znajdowały się deszczuł- 
ki i szmaty wydzielające woń naily, Następnie 
zeznawał św. Biliński, dawny kierownik baraków 
z ramienia wojskowości w latach od 1921.22, a 
później w roku 1930 zalrudniony przez trzy tygo- 
dnie przed pożarem jako kierownik baraków z ra- 
mienia Reicherta. Świadek zeznaje, że w magazy- 
nie przed pożarem znajdowały się cztery dymio- 
ny, zaś [po pożarze lylko dwa — co z całą stanow- 
czością stwierdza. Trybunał powziął uchwałę, że 
co do nałiy i szmat oraz deszczułek naftą prze- 
pojonych, odniesie się do rektora Akądemji gór- 
niczej o wyznaczenie do rozprawy eksperta nafto. 
wego. Wkońcu zeznawał św. Horowiłz, buchalter 
Tow. Ubezp. „Riunione“, który po pożarze wy- 
znaczomy przez swą insiytucję, badał księgę ma- 
gazynową Reicherta. Zeznał om, że księgi były 
prowadzone bandzo niedokładnie. Po tych zezna. 
niach rozprawę odroczono do dnia dzisiejszego. 


pieniądze ulokowałem w nafcie i na przyszłą 
zimę będę we Florydzie. I bez tego powinien 
bym tam mieszkać ze względu na ten ciągły 
kaszel. 

Reef siedział ze spuszczonemi oczyma. — 
Wielu ludzi w okolicy myślało taksamo, wuju 
Fredzie! — rzekł. — Sądzę, że niejeden z nich 
ŚEę wyrzekł by się teraz wyjazdu do Flo- 
rydy, gdyby mógł odebrać swoje pieniądze. 

— Naprzykład Whiineyowie! — zauwa- 
żyła Klara. 

— Co znowu z Whitneyami? — spytała 
Elza rozdrażniona. 
hitneyowie nie są jedyni! — tajemni- 
czo mruknął Reef, bębniąc palcami po stole. 

Elza spojrzała wokoło. Leon uśmiechał się 
wymijająco, następnie wstał prostując swe 
długie nogi. Ojciec odchrząknął, splunął 
w ogień i znów usiadł. Nogi w pantoflac 
umieścił na niklowej podstawie pieca. Do 
rozdrażnienia Elzy dołączył się dziwny nie- 


pokój. 
— Ach, nie potrzebujesz robić z tego takiej 
tajemnicy! — zwróciła się do Reefa. 


Wzruszył ramionami swym dawnym ge- 
stem zniechęcenia. — Elzo, nie mam zamiaru 
taić czegoś przed tobą! — rzekł. — Ludzie 
zaczynają podejrzewać, że relacje Michała 
Carewa dotyczące tego projektu w Teksasie. 
nie całkiem zgodne są z istotnym stanem rze- 
czy. nie mówię, że przypuszczają coś nieucz- 
ciwego, ale... stało się poprostu inaczej, niż 
oczekiwano. Jeśli tacy ludzie jak Fanny Ips- 
miller dają swoje pieniądze, to chcą też za 
nie coś mieć. Ktoś — podobno przyjaciele 
Whitneyów, żyjący w Teksasie ostrzegli ich, 
i oto... gada się to i owa. To wszystko. 

(luąg dalszy nasiąpi1), 
—000— 


I TEATRU 


Teatr im. J. Słowackiego: „ROMANS“ Sheldona 

„Romans* Edwarda Sheldona jest sziuką a- 
merykańską, która przed kilku łaty grana była z 
dużem powodzeniem na scenach europejskich. — 
Powodzenie miała i w teatrze krakowskim, —- 
gdzie grana była doskonale ze Solską i Szymań- 
skim w głównych rolach. Jest to krótka historja 
wielkiej, namiętnej i wzajemnej miłości, która 
gwałtownie, od pierwszego wejrzenia pociągnęła 
ku sobie dwie jednosiki z krańcowo różnych 
światów: młodego, skromnego, naiwnego pastora 
amerykańskiego i sławną, włoską śpiewaczkę o- 
perową podczas jej tournee w Ameryce. Ta ży- 
wiołowa miłość, jak gwałtownie wybuchła, rów- 
nież gwałtownie została po paru tygodniach ze- 
rwana — z rozsądku, który u tego pastora oka- 
zuje się silniejszym od uczucia i jest mu pożyte- 
cznym przewodnikiem w karjerze. Szczery po- 
ryw, skazany na banicję z życia, otrzymuje miej- 
sce w sferze wspomnień o niespełnionych ma- 
rzeniach młodzieńczych. Bardzo to wzruszające. 
Tylko ta falszywa nuta, która ckliwym patosem 
pobrzmiewa ze zdawkowego morału, nie pozwa- 
la zbytnio się przejmować, 

„Romans“ nie posiada takiej wartości, która- 
by uzasadniała wznowienie tej sztuki. Ale posia- 
da dwie role popisowe dla aktorów i to nieza- 
wodnie stanowiło powód ponownego jej wysla- 
wienia. 

Rolę gwiazdy operowej odegrała porywa jąco 
p. Jaroszewska, świelnie cieniując wyraz uczu- 
cia od jego nagłego urodzenia aż do szczylu jego 
rozwoju, a potem heroiczną rezygnację i rozacz, 

Mniej wdzięczna jest rola pastora, naiwniacz- 
ka nieobytego w świecie i niezbyt mądrego, ale 
instynktownie bardzo praktycznego. Doskonale 
gra ją p. Osterwa, który ją starannie wycyzelło- 
wał. Zbędną tylko wslawką było odśpiewanie 
piosenki, gdyż w tym zakresie ten znakomity 
artysta dramatyczny uzdolnień nie posiada i gło. 
śne — może nieco zbyt głośne — śmiechy prem je- 
rowej publiczności powinnyby go skłonić do 
skreślenia tego niefortunnego popisu śpiewackie- 

0. 
3 Przedstawienie niepotrzebnie dłuży się aż do 
północy, a problem, czy filisier może się żenić 


py W WY WOW WY 
NAJWIĘKSZE W KRAKOWIE 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa ofic. 
Telefon Nr. 128-14 . 
przy Związku Dozorców i Służby 
Domowej w Krakowie 


Oddział w Podgórzu 


ul. Smolki 9, parter 


poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejse uzdro- 
wiskowych w sezonie letnim i zimowym. 


Poleca również pielęgniarki do osób cho» 
rych i masażystki. 


Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł. KU gr. 


Kierownictwo Biura 
|l.4.4 4.4.46 VVU Ba AAAA a_a è 
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p ASY skórzane, z slerści wlelbłądziej, szozeliwa, tarcza 
z 


kardorundowe, płyty Klingerit, świdry spiralne itp 
dostarcza natychm ast ze składów . 


HURTOWNIA PASÓW, WĘŻY, SZCZELIW 


„ZENIT' Spółka z ogr. odpow. 


Kraków, Szpitalna L. 7, tet. 122-21 z 
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UUN a ORC 
Nono otwarig 4a 
SALOŃ MOD „GUSTAWA 
KRAKOW, Uw. SZEWSKA k. 19 
poleca najnowsze modele kapeluszy (stale na skła- 
dzie), oraz przyjmuje wszelkie przerobki po cenach 
bardzo niskich. 


De CR in 


Nr. 86, Wtorek 14 lutego 1938 . 


z aktorką, w dzisiejszym nastroju społeczeństwa 
nie rozpala już tak publiczności, jak ongiś. 
E. 


REPERTUAR 
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TEATR IM. J. SŁÓWACKIEGO 

Wtorek: „Romans“. 
Środa. „Romans“. 
Czwartek: „Romans”. 5 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wleczorem: 

Czwartek, 16 bm. Prof, Tadeusz Biliński: Lentza „Go- 
tówka'* na tle współczesnej literatury. 

Piątek, 17 bm. Prof. Uniw. Jag. dr. Roman Dyboski: 
„John Galsworthy“. 

Środa 22 bm.: Prot. dr. Józef Rełss: „Trzeci wieczór 
z cyklu „Czar | piękno muzyki polskiej” (z ilustracją 
muzyczną). ; 


KINOTEATRY 
Adria: „10 procent dla mnie“, 
Apollo: „Białe szaleństwo”. | 
Atlantic: „Bezdomni“ (Sowkino). 
Bagatela: „Bezdomni“. 
Dom żołnierza: „Złodziej duszy”. 
Muzeum: „Pieśniarz Paryża“. 
Promień: „Syn białych gór“ (Louis Trenker i Mary 
Glory). ~ 
Słońce: „Liljanka ma kłopot z miłością“ (Liliana Har- 


vey). 
Świt: „Halka” (Lad's Kiepura). 
Sztuka: „Raj podlotków*. 
Uciecha: „Wiktorja i jej huzar“ (Ivan Petrowicz). 
Wanda: „Dobroczyńca ludzkości“ (Buster Keaton). 

RADJO KRAKOWSKIE 
i Wtorek 14 lutego 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
1158: Sygnał czasu, heinał, 12.10: Gramofon. Około 
13.20: Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat 
gospodarczy, chwilka lotnicza | przeciwgazowa, komu- 
nikat urzędu wychowania fizycznego. 15.25: Najnowsze 
wydawnictwa — omówi dr. Adam Bar 15.50: Gramo- 
fon. 16.25: Odczyt dla nauczycieli. 16.40: Odczyt z Wil- 
na: „Miłośnicy : złodzieje książek”, 17.00: Koncert sym- 
foniczny z Filharmonji warszawskiej. 18.00: Muzyka 
lekka z Warszawy. W przerwie: Wiadomości bieżące. 
18.50: Rozmaitości, komunikaty, krakowska giełda zbo- 
żowa. 19.15: „Stary Kraków“ — dra Jerzego Dobrzyc- 
kiego. 19.30: Felieton z Warszawy: „Cudowiie dzieci 
w muzyce”. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Koncert 


SPÓŁDZIELNIA KREDYTOWA ROBOTNICZA 
w Nowym Sączu, ul. Batorego L 78 
zwołuje ņa dzień 26-tego lutego 1933 r. o godzinie 
10-tej przed południem w sali Domu Robotniczego 

ul. Zygmuntowska 


XXI Zwyczajne Roczne 


Walne Zgromadzenie 


z następującym porządkiem dziennym: 

1. Odczytanie protokółu z osialniego Walnego 
Zgromadzenia. 

2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachup. 
ków za rok 1932. 

3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności 
i koniroli za rok 19382 i wniosek o udzielenie Dy- 
rekcji absolutorjum. 

4, Rozdział zysku za rok 1932. 

5. Oznaczenie granicy najwyższego obciążegia 
Spółdzielni. 

6. Oznaczenie najwyższej sumy kredytu , dla 
jednego członka Spółdzielni. 

7. Zatwierdzenie budżetu na rok 1983. 

8. Wybór czterech członków Rady Nadzorczej 
i zatwierdzenie jednego członka Dyrekcji i jed- 
nego zastępcę Dyrektora. 

9. Wolne wnioski. NW CZNA 

W razie braku ustawowego kompletu członków 
o godzinie 10-lej odbędzie się Walne Zgromadze- 
nie o godzinie 10-iej minut 30-ci bez względu na 
ilość człogków obecnych. 

Bilans i księgi są wyłożone do przeglądnięcia 
dla członków w lokalu Spółdzielni, 


Za Radę Nadzorczą: 
Sekretarz: Winter Edward. Prezes: Bogucki Jan. 


Ek O YEN ZEDYEE POZY) 
Zurnale mód oraz manekiny po cenach konkurencyj- 
nycn. — Wypużyczam najnowsze żurnale po 15 gr na 

dobę, przeglądanie me obowiązuje do kupna. 
Firma WERMUTH, Kraków, Dietlowska 95, vis à vis P. K. Q» 
| 060 000, -uidtiwoonccj 


z Warszawy. 21.10: Wiadomości sportowe i dodatek da 
dziennika radjowego. 21.20: Recital fortepianowy z 
Warszawy. 22.10: Kwadrans literacki. 22.25: Wieczór 
poezyj morskich i lotniczych Mieczysława Lisiewicza. 
22.55: Komun:kat meteorologiczny. 23.00: Muzyka ta- 
neczna z Katowic. 
j Środa 15 lutego 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. Około 
13.20: Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat go- 
spodarczy i kronika harcerska, 15.35: Program dla 
dzieci. 16.00: Gramofon. 16.40: Odczyt z Warszawy: 
„Rarafcza'. 17.00: Odczyt dla nauczycieli muzyki. — 
17.20: Gramofon. 17.40: Odczyt z Warszawy: „Ubez- 
pieczenie emerytalne pracowników umysłowych. — 
18.00: Muzyka lekka z Warszawy. W przerwie: Wia- 
domości bieżące. 18.45: Świetlica strzelecka. 19.00: Roz- 
maitości, komunikaty. 19.15: Odczyt: „Między misjo” 
narzami na Dalekim Wschodzie" — wygłosi prof. dr, 
Michał Siedlecki. 19.30: Feljeton literacki z Warszawy. 
19,45: Dziennik radjowy. 20.00: Muzyka lekka ze Lwu. 
wa. 20.50: Wiadomości sportowe l dodatek do dzien- 
nika radjowego. 21.00: Recital fortepianowy z Warsza- 
wy. 21.55: Recital śpiewaczy z Katowic. 22.25: Muzyka 
taneczna z Warszawy. 22.40: Retransmisje zagraniczne, 
24,00: Hejnał, 


Twiazki I zgromadzenia 


POSIEDDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA | 


WODOWYCH odbędzie się we czwartek 16 bm, o go- 
dzinie 630 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Du- 
najewskiego 5, Il piętro). 

ODCZYTY TUR 


U trarrwałarzy (plac Serkowskiego 7, Podgórze) — ` 


czwartek 16 bm. godzina 7 wieczorem: tow. Józef 
Cyrankiewicz: „Problm świadomego macierzyństwa * 
(z dyskusją). 

Łobzów (TUR) — czwartek 16 bm. godzina 7 wie- 
czorem tow. Sawicki: „Początki powstania prywatnej 
własności '. 

Dom Robotniczy w Podgórzu (ul. Smolki 9) — piątek 


17 bm. godzina 7 wieczorem tow. Gołąbowa: „Świa- 


dome macierzyństwo" (z dyskusją). 

Zakrzówek (TUR) — piątek 17 bm. godzina 7 wie- 
czorem tow. mgr. Zathey: „Socjalizm przed Marksem”. 

ZZK (ul. Warszawska 15) — sobota 18 bm. godzina 
7 wieczorem tow. Gołąbowa: „Świadome macierzyń” 
stwo“ (z dyskusją). 

Płaszów (TUR) — niedziela 19 bm. godzina 4 popo- 
łudniu tow. Sawicki: „Etyka przyszłego ustroju. 

U służby domowej (wi. Dunajewskiego 5) — niedziela 
19 bm. godzina 5 popołudniu tow. dr. Wanda Szymań- 
ska: „Świadome macierzyństwo” (z dyskusja). 
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KALENDARZYK 
M ZODLCO ROROTNIKA 
AŻ DAHNICTHO KCO. 


MMAF 


w cenie 60 groszy za egzemplarz jest do nabycła w Se- 
kretarjacie Komitetu Centralnego Organizacji Młodzieży 
TUR, Warszawa, ul. Warecka 7. 
Organizacje przy zamówieniu ponad dziesięć egzem- 
plarzy płacą po 50 groszy za egzemplarz. 


Towarzystwo Ubezpieczeń 


„Przyszłość 


przeniesiono na ul. Basztowa 15 
razem z tow. Ubezp. „FENIKS“ 
(wejście z pl. Kleparskiego 4) 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego, 
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